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P R E N U M E R A T A :

Miejscowa m ie sięcznie : bez dostaw y do do­

mu 4-80 —  z dostaw ą 5-3H. —  Zamiejscowa 
m iesięcznie z przesyłką pocztow ą 5 30. —  

Zagranicę 7'—  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Zagadkowe oblicze 1932 r,
G dyby pod; artykułem tym w id­

niał jeden z licznych dzisiaj pomysło­
w ych podpisów, jak np. „Ben Ali Buia 
— profesor nauk herm etycznych", — 
nawet gdyby było powszechnie wia- 
domem, „■ znakomitość ta w yw odzi 
się bezpośrednio z Jampola czy  Koło- 
myji, „Gazęta Lwowska" mogłaby 
spokojnie bić podwójny nakład nume­
ru zawierającego tak; skarb publicy­
styczny, nie obawdjac się, że będzie 
on zlekceważony o rzcz  publiczność. 
Rysem bowiem charakteryzującym 
specjalny stan ducha cywilizowanej 
ludzkości w dobie dzisiejszej jest u- 
cieczka w świat zjawisk, przesłanek i 
natchnień nadprzyrodzonych, w  któ­
rym  to (wiecie falangi wszelakich 
wróżów, bajarzy i renomowanych 
oszustów odpowiadają wszystkim i 
każdemu z osobna na pytania: „co
było, co będzie i co być m oże", 
zarówno w zakresie osobistych losów 
jednostek, jakoteż./gdy chodzi o losy 
narodów, kontynentów i wreszcie 
ludzkości całej.

Zważyscs.ze, że sugestji wszelakich 
' 'zn^piomicie [,>oawazyia autory­

tet Kościoła i nauki, wypada stwier­
dzić, iż luu/... >ść europejska od; daw­
nych czasów nie zn-ryjowa l.a się pod 
podobnie silnym wpływem  szarlatane­
rii, która tylko dzięki temu, że nie 
:est zorganizowana,, może być lekce- 
vrażona.

Na szczęście w Aałym tym, nie­
wątpliwie wielce ryzykow nym , proce­
sie n i e m a  m o m e n t u  ś w i a d o ­
m o ś c i .  Ludzkość w yraża w  ten 
szczególny sposób ^jttum nieufności 
oficjalnej wiedzy, ' służącej organi­
zacji życia społecznego nie z uplano- 
wanej złośliwości, lecz w  rozpaczy 
doznanego zawodu. 'Wiedza ta za­
wiodła. Stoi ona bezpradna wobec zre­
wolucjonizowanego nurtu życia. 
W brew  stale powtarzającym  się zapo- 
w ;edziom polityków  j, uczonych eko­
nomistów ilość cierpień ludzkości nie­
ustannie wzrasta. Równocześnie atmo­
sfera niepewności litra , zagęszczając 
się stopniowo, pochłania resztki wiary 
i wszelkiej nadziei - . na dnie dusz o l­
brzym ich mas ludziach czaj ,si.ę głu­
chy bunt przeciw rzeczywistości, tru­
jąca psychologja rez; gnacji: „niech się 
dzieje co chce, byle się to raz skoń­
czyło".

Możnaby sfoirmu iować przypusz­
czenie, że dla znacznej już bardzo 
części społeczność i Europejskiej dwie 
doniedawna okropności: wojna : bol- 
szewizm stają s:ę stopniowo coraz 
mniej straszne od beznadziejności, o- 
bćOnegO stanu' rzecz jo Potrzeba rusze­
nia z martwego punktu tragicznej nie­
doli gotowa się stać w  najbliższym 
już okresie czasu niepowstrzymanym 
imperatywem dla udręczonej duszy 
ludzkiej. A  w&wczps nie wołajm y o 
rozsądek i zastanów.rak. Żyw ioł nie 
wysłucha perswazyj.

N ie chcę przez tu powiedzieć nic 
więcej niż nap’ '.dem. zwłaszcza nie 
pragnę budzi' i p l 1'sycać myśli zło­
wieszczych. N ic jestem prz.ecuż „pro­
fesorem wiedzy ta —  nie
wróżę. Lecz też i.|:c mogę uniknąć 
obowiązku stwierdzę i,a, że stajemy 
na progu roku nowe o z d z i w n i e

m a ł y m  b a g a ż e m  e n t u z j a -  
z m u.

C óż go pochłania i niszczy?
Zaiste nie zjawisko masowego bez­

robocia', nie kryzysy ekonomiczne i 
trudności polityczne, lecz przyczyna 
tych zjawisk bolesnych, — tragiczne 
p o p l ą t a n i e  p o j ę ć ,  z którego 
jeśli się nie poczęły to przynajmniej 
zaczerpnęły fatalnego rozpędu ro z­
wodowego, te groźne symptomy na­
szej doby historycznej, a które to 'Po­
plątanie trw.ając, a nawet pogłębiając 
się jeszcze, nadaje Tym symptomom 
charakter zwiastunów niecofnionej 
katastrofy. Bezrobocie i kryzysy nie 
trw ożyłyby nasi tak głęboko, gdy­

byśmy m idi realne podstawy w ierzyć 
w ich przejściowość, w  ramach istnie­
jącego porządku rzeczy na tym świę­
cie. Lecz podstaw tych jeszcze nie w i­
dać na scenie rzeczywistości.

Dlaczego?
Opinja ulicy a nawet elity gotowa 

jest upatrywać przyczynę w wątłości 
współczesnej wiedzy ekonomicznej. 
W szyscy już dzisiaj widzą trójkąt ab­
surdu ekonomicznego, zamykającego 
tajemnicę fcragedji: w jednym jego ką­
cie leżą stosy produktów, gnijących z 
braku nabywców; w drugim miljony 
głodujących bezrobotnych, którzyby 
je mogli i pragną spoaywać; w  trze­
cim nieużyteczne, w yłączone. z proce­

sów produkcyjnych pieniądze, środki 
wym iany usług na towary. I najtężsi 
ekonomiści naszych czasów zdają się 
nie wiedzieć co począć, by Dezuży- 
teczny pieniądz przez procesy pro­
dukcyjne dostał się do rąk dzisiej­
szych bezroDotnyeh, likwidując za ich 
pośrednictwem lub przynajmniej wiel­
ce łagodząc kryzys nadprodukcji.

Lecz czyż rzeczywiście ekonomiści 
są tu winni? W ydaje mi, się, że czas 
już r e h a b i 1 i t  c w a ć tych niesz­
częśników i to nie dla mało tu przy­
datnej miłości bliźniego, ile dla wła- 

j śoiwe oceny przyczyn nieszczęścia. 
' N ie byłoby bowiem nic łatwiejszego 
i (Ciąg dalszy na str. 2.)

j f  ostatniej chwili.

Ofensywa Japońska w  M andżurji.
Moskwa, 2 stycznia. (PAT.) W edle 

doniesień prasy sowieckiej, akcja ja­
pońska przeciw ko C zin-Czou rozwija 
się dalej pomyślnie, japończycy opa­
nowali już miasta Goubantsy, Da-Gu- 
Czan, Pan-Szan i Inkou oraz szereg 
ważniejszych punktów strategicznych

w  rejonie kolei mukdeńsko-pekińskiej. 
W edle obliczeń sowieckich. Japończycy 
zgromadzili w  południowej M andżur”
40.000 armję, rozporządzająca wszyst- 
kiemi rodzajami broni.

Tokio, 2 stycznia. (PA T.) Wedle 
doniesień Reutera, awangardy japoń-

Co przyniesie rok 1932?
Odpowiedź Mńnkrtra Spraw Zagr. Zaleskiego.

Wiedeń, ,2 stycznia. (PAT.) „N . 
Fr. Presse“  drukuje odpowiedź pol­
skiego Ministra Spraw Zagranicznych 
Zaleskiego na zapytanie, co przyniesie 
rok 1932. W szyscy ludzie, ożywieni 
dobrą wolą, oświadcza Minister1, we 
wszystkich państwach oczekują gorąco 
sukcesu pierwszej światowej konferen­
cji rozbrojeniowej, która ma być zna­
miennym krokiem  naprzód na drodze 
do pokoju powszechnego. W szyscy 
muszą sobie zdawać sprawę z tego, że 
sukces konferencji będzie zapewniony 
tylko wtedy, jeżeli poszczególne naro­
dy będą posiadały gwarancję, iż zgoda 
wyrażona przez nie nz rozbrojenie 
nie będzie zagrażać ich własnemu bez­

pieczeństwu. Dlatego też z jednej st-o- 
ny jest obowiązkiem  m iędzynarodo­
w ym  znalezienie praktycznych i sku­
tecznych środków zapewnienia tego 
bezpieczeństwa, a z drugiej strony u- 
nikanie wszystkiego, co m ogłoby się 
przyczynić do siania nieufności w  sto­
sunkach m iędzynarodowych. U rze­
czywistnienie rozbrojenia mo-alnego, 
zgodnie z propozycją, zgłoszoną, przez 
Rząd polski na ostatniej sesji Ligi 
N arodów  i zorganizowanie systemu 
wzajemnej pomocy przeciw przypu­
szczalnemu napastnikowi, byłoby, mo- 
jem zdaniem, —  kończy Minister —  
najlepszą gwarancją powodzenia nad­
chodzącej konferencji.

- o -

Sytuacja w Indjach zaostrza się.
Bombaj, 2 stycznia. (PAT.) Gandhi 

przesiał do wicekróla depeszę dono­
szącą, że prowizorycznie zarządzone 
zostało rozpoczęcie biernego oporu, 
Jednakże, jeżeli wicekról uważa za 
wskazane odbyć z nim konferencję, 
akcja biernego oporu m oże zostać za­
wieszona w tej nadzieji, że konleren- 
cja z wicekrólem  m oże doprowadzić 
do zaniechania akcji. Plan, z jakim 
występuje kongres, przewiduje ener­
giczny bojkot towarów brytyjskich,

powstrzymanie się od płacenia podat­
ków  i nie dawanie posłuchu specjał- I 
nym  rozporządzeniom  rządowym .

Bombaj, 2 stycznia. (PAT.) K o­
mitet kongresu panindyjskiego p rzvH  
rezolucję, upoważniającą przewodni­
czącego kongresu do mianowania swe­
go zastępcy na wypadek ewentualnego 
aresztowania przewodniczącego kon­
gresu. Rezolucja w zyw a pozatem do 
bojkotu instytucji rządowych, jak te­
legraf, sądy i t. d.

Liczba bezrobotnych we Francji.
Paryż, 2 stycznia. (PAT.) Wedle 

ogłoszonych dziś danych oficjalnych; 
liczba bezrobotnych, zarejestrowanych 
we Francji wynosiła 26 grudnia 1911 
147.000, z czego 27.000 kobiet. 1 W 
tygodniu poprzednim liczba bezrobot­

nych wynosiła 131.000. W  grudlniu 
1930 ilość zarejestrowanych bezrobot­
nych nie przekraczała 12.000. W  sa­
mym Paryżu ilość bezrobotnych do­
chodzi obecnie do 50.000 osób, wobec 
.45.000 w tygodniu poprzednim.

j skit w kroczyły do C zm -C zeu  dziś o 
1 godzinie 6 rano. Jak przewidują, więk- 
I sze oddziały woiskowe w kroczą dr 

miasta w dniu jutrzejszym  
I Moskwa, 2 stycznia. W edle donle- 
| sień prasy sowieckiej, unia 1 stycznia 

miata być podniesiona w całej Man- 
dżurji nowa flaga narodowa o  kolo­
rach czerwonym , żółtym  i niebieskim. 
Barwy te stanowić mają symbol jed­
ności pomiędzy trzema glównemi na­
rodowościami, zamieszkujacemi Man- 
dżurję, a mianowicie Mongołami, 
Mandżurami i Koreańczykam i. N ow y 
sztandar ma również stanowić symbol 
państwowy niezależnego państwa man­
dżurskiego, którego utworzenie ocze­
kiwane jest w najbliższym czasie.

Marszałek Piłsudski 
na Zamku.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 stycznia. W  dniu 
dzisiejszym o godzinie i-sze' w  połu­
dnie Marszałek Piłsudski udał się na 
Zamek. Został przyjęty przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Konfe­
rencja trwała przeszło godzinę.

Wiceminister Skarbu 
komisarzem rządowym 

Banku Polskiego.
(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 stycznia. Wicemini­
ster Skarbu p. A. Koc —  jak to zapo­
wiadaliśmy ostatnio —  został m in o ­
wany Komisarzem rządowym  w Ban­
ku Polskim i zgodnie z now ym  statu­
tem Banku, członkiem Rady Nadzor­
czej.

?  u dżet miasta Paryża.
Paryż, 2 stycznia. (PA T.) Budżet 

miasta Paryża na rok 1932 przewiduje 
dochody w wysokości 4.024,134.000 
franków, wydatki w wysokości —
3.990,937.000 franków.
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ja!k „skom prom itować'4 naukę medy­
cyny, żądając od najtęższych nawet 
lekarzy, by wyleczyła z  przekrwie­
nia mdzgu pacjenta stojącego stale na 
głowie.

Że świat stoi na głowie —  to chy­
ba zaczynają widzieć —  i zwłaszcza 
czuć wszyscy.

W yraźnem u ustaleniu tego faktu 
stoi na przeszkodzie drobne nieporo­
zumienie, polegające na przyjęciu na- 
ogół przez ludzkość cywilizowaną ja­
ko  pewniika przypuszczenia, że W r. 
1918 częściowo, a w  1920 ostatecznie 
zakończona została wojna europejska 
z udziałem w  niej St. Zjednoczonych. 
Rzeczywiście zawarto wiele traktatów 
podstawowych i uzupełniających, pod­
pisano niebywałe mnóstwo paktów, 
umów i dezyderatów, wygłoszono 
fantastyczną ilość form uł i frazesów 
pacyfistycznych, —  w sumie będących, 
zwłaszcza jeśli chodzi o  traktaty z lat 
r9i9, 1920 i 1921, oennem podsumo­
waniem w  ow ym  okresie ujawnionych 
rezultatów wojny, lecz b y n a j m n i e j  
n i e  k ł a d ą c y c h  j e j k r e s u, oczy­
wiście pod względem treści.

W ojna trwa, szanowni państwo. 
T o  złudzenie mówić o  cztero czy —  
jak dla nas —  sześcioletniej wielkiej 
wojnie narodów. Siedmnaście i  pół 
lat, licząc do dnia dzisiejszego, trwają 
straszliwe zapasy wszystkich narodów 
obydwu białych kontynentów, w  czę­
ściowo płynnych układach przym ie­
rzy, zw iązków  i koalicyj.

Od1 fatalnego gordyjskiego węzła 
odszkodowań i długów wojennych, 
poprzez szaleństwo narodu niemiec­
kiego na tle pragnień odw etow ych i 
zagalopowanie się St. Zjednoczonych 
w  dążeniu do hegemonjł nad1 światem, 
kształtowała się gwałtownie we wszyst­
kich narodach psychologja nieustanne­
go zagrożenia, stwarzająca w dziedzi­
nie polityki platform ę dla prospero­
wania instynktów  szowinistycznych 

-pod' płaszczykiem  nacjonalizmu, a go- 
■spodaiczo znajdująca ostateczny wyraz 
w  haśle „samowystarczalności", wyrar 
zającem dążenie do .izolacji wszystkich 
państw wobec wszystkich i unicestwie­
nie zjawiska wym iany tow arów  i 
usług.

W  okresie istnienia tak patetycz­
nych symbolów solidarności m iędzy­
narodowej jak Liga Narodów, poczu­
cie wspólnoty ludzkości doznało bez­
przykładnego w dziejach now ożytnych 
ograniczenia. Siłą kierującą dzisiejszą 
polityką mocarstw jest egoizm, a je­
dynie skutecznym środkiem działania
— szantaż. O  moralności i rozumie na­
wet wspominać się boję —  nie chcę 
być wyśmiany.

Gzegóż w  tych warunkach, w kli­
macie tak okropnym , dokazać może 
genjusz ekonom iczny? N ie łudźm y 
się '—  świata dzisiejszego nie zbawią 
ekonomiści.

Zbawić go mogą tylko moraliści, — 
gnębi nas bowiem kryzys norm etycz­
nych życia społecznego we wszystkich 
skalach i wymiarach, głównie oczyw i­
ście w skali międzynarodowej. A lbo­
wiem niema poczucia bezpieczeństwa, 
gdzie człowiek nie może ufać człowie­
kowi, a w  konsekwencji niema ani ro- 
zumnęj polityki ari sensownej ekono­
miki bez ufności między ludźmi.

O to  dlaczego, —  doceniając skrom­
ność mego posterunku obserwacyjne­
go, pozbawionego wszelkiego oficjalne 
go autorytetu, —  ważę się na tw ier­
dzenie, że rok 1932 nie przyniesie 
nam niczego dobrego, jeśli nie zostaną 
przedsięwzięte w życiu m iędzy na- 
rodowem radykalne środki w  dzie­
dzinie r o z b r o j e n i a  m o r a l n e ­
g o , stopniowego przywracania poczu­
cia bezpieczeństwa i ufności między 
narodami.

W ym agać to będzie wielkich ofiar 
od wszystkich, oid najwięcej mających
—  największych. Tak. Lecz znacznie 
większe ofiary pochłania trwająca 
wojna, w której jedynym i zw ycięzca­
mi są już, a będą w coraz szerszym za­
kresie —  g ł ó d  i z n i s z c z e n i e .

W ojciech Stpiczyński.

Nowy Rok na Zamku i w Belwederze.
Warszawa, r stycznia. (PAT.) Zgo­

dnie z przyjętym  zwyczajem p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej przyjmował 
życzenia z okazji N ow ego R oku 1932 
w Zamku Królewskim.

O godz. 10 złożyli życzenia człon­
kowie Domu Cyw ilnego, W ojskow e­
go i protokółu dyplomatycznego.

O  godz. to.3o Prezes Rady Mini­
strów Prystor w  otoczeniu członków 
Rządu udał s’ę na Zamek i został przy 
jęty przez P. Prezydenta. W krótce po­
tem P. Prezydent w  otoczeniu człon­
ków  Rządu, kancelarji cywilnej, gabi­
netu wojskowego i protokółu dyplo­
matycznego udał się do kaplicy zam­
kowej, gdzie ks. kapelan Bojanek od­
prawił Mszę św. Po zakończeniu cere-

monji religijnej P. Prezydent udał się 
do sali marmurowej, gdzie przyjął ko­
lejno na osobnych audjencjach J. E. 
ks. Kardynała Rakowskiego, Marszał­
ka Sejmu 1 Senatu, Prezesa N . I. K. dr. 
Krzemteńskiego, I. Prezesa Sądu N aj­
wyższego Supińskiego, I. Prezesa 
Najw. Tryb. Ad. Różyckiego.

O  godz. rr.30, poprzedzony przez 
dyrektora protokółu, w towarzystwie 
Prezesa Rady M inistrów i Ministra 
Spraw Zagranicznych P. Prezydent 
wszedł do sali rycerskiej, gdzie złożył 
mu życzenia noworoczne cały korpus 
dyplomatyczny. W  imieniu korpusu 
przemówił dziekan korpusu nuncjusz 
apostolski Msgr. Marmaggi w  języku 
francuskim w te słowa:

Przemówienie Dziekana Korpusu dypl.
Panie Prezydencie!

Stajemy znowu, Bogu dizięki, na 
progu N ow ego Roku, my, członkowie 
Korpusu Dyplom atycznego, którego 
uczuć mam zaszczyt być tutaj w yrazi­
cielem, aby złożyć Waszej Ekscelen­
cji nasze najlepsze życzem a i w yrazy 
szacunku, zarówno w imieniu Monar­
chów i N aczelników Państw, których 
reprezentujemy, jak i w naszem wła- 
snem imieniu.

N ieprzezw yciężony optymizm wień­
czy w oczach naszych każdy R ok N o ­
w y niezpiszczalną aureolą radości 1 
nadziei. 1 wszystkie rodziny, zarówno 
te wielkie, które nosz? nazwę N aro­
dów, jak ta większa jeszcze rodzina, 
jaką jest społeczność ludzka, witają go 
z miłością, najlepszemi glosy tej naszej 
biednej natury ludzkiej, sławiąc go 
jako przynoszącego więcej szczęścia, 
niż lata już uplynione.

Nie mniej jednak pojawienie się 
N owego R oku nosi tym  razem zna­
mię ciężkich trosk natury ekonomicz­
nej, które w ynikły, jak się zdaje, z 
podwójnego kryzysu: kryzysu zaufa­
nia i kryzysu autorytetu. W  iluż to

domach słońce dzisiejsze oświetli w y­
gasłe ogniska, puste stoły, oddawna 
już bezczynnie złożone ręce, małe 
dzieci bez podarków gwiazdkowych! 
Nastała gorzka godzina finansowego 
niedomagania narodów. Unosi się 1 
ciąży nad niemi niby jakiś meteor po­
nury, który w  swem łonie dźwiga p rzy­
szłość pełną niepewności. Ojcowski 
dobry współczujący głos, pełen pomi­
mo wszystko optym izm u głos N ajw yż 
szego Kapłana m ówił właśnie miesiąc 
temu- „N ie może być. żeby to  wszyst 
ko zależało od ludzi, od woli i od 
skłonności ludzkich. Ludzie przygo­
towali ten stan, chorobliwy zapewne, 
i w^rzą w  to, że sami kierują wypad­
kami. Jednak przeciwnie, _ najwidocz­
niej zostali oni pociągnięci przez w y­
padki, zmuszeni, doprowadzeni do zu 
pełnej prawie niemocy. I oto widać, 
jak się teraz rzucają, gonią tu i tam, 
przebywając morza 1 góry, dyskutują 
i proponują!"

N ow y R ok istotnie zapowiada ol­
brzymią i żywą działalność państw, u- 
sdujących zorganizować, o ile to jest 
możliwe, w  sposób bardziej doskona­

ły powszechne panowanie pokoju. Ma 
m y nareszcie nadzieję! M amy nadzie­
ję, że Opatrzność raczy przyjść z po­
mocą dobrej woli i uczciwym  wysił­
kom  człowieka, w duszy którego żyje 
1 promienieje zawsze obraz Boży ładu, 
haimonji 1 dobroci; chcemy wierzyć, 
że na przekór wszelkim katastroficz­
nym horoskopom świat pozostanie 
tym przybytkiem  społeczności ludz­
kiej. jalum go uczvnił Bóg i że narody 
będą „uleczone", jak On ogłosił świa­
tu. Czynione są usiłowania realizacji 
nowego stadjum wyższej cywilizacji, 
w  którym  dzięki wzajemnemu zrozu­
mieniu i współpracy państwa znala­
złyby nakoniec tę „Concordia  discors" 
swych interesów, harmonję dążeń 
wszystkich.

W  każdym razie już jest zdobytem 
to. że nikt nie moż< się zamknąć w  
swej w eży z kości słoniowej ani w  ior-^ 
tecy, uzbrojonej i najeżonej przeciw-* 
ko innym, że trzeba, przeciwnie, wejść 
w  uświęcone szranki prawa na forum 1 
dyskusji wolnej 1 lojalnej,, gdzie każdy 
ma prawo wyrzec swoje tśłowo prze- 
dewszystkiem w imię wspólnego do­
bra narodów. Naroiły. istotnie, chcą 
żyć, pracować, ;yuret miłować się 
wzajemnie; czują więcej niż kiedykol­
wiek, że potrebują jedni drugich i nic 
innego nie pragną, jak po bratersku 
uścisnąć sobie dło: e,~w imię Boże i w  
imię ludzkości.

Takie są też bczwąlpienia Pańskie 
uczucia, Panie Prezydencie i takie dą­
żenia Pańskiego Narodu, który z na­
tury swej jest skłonny do pracy na 
rzecz pokoju, do postępu, do szlachet­
nej dobroci w  pojęciu boskiem i ludz- 
kiem. W  tem stajen przeświadczeniu, 
Ekscelencjo, zwracają się do Pana me 
życzenia, życzenia zdrowia i osobiste­
go szczęścia, życzenia dla Pańskiego 
Dostojnego RządiA^praz dla całego szla^ 
chetnego N aroau (P isk iego , iytfzsnia 
największej pmyś^ności."

Odpowiedź P. Prezydenta Rzplitęf
Na przemówienie to odpowiedział 

P. Prezydent, również w języku fran­
cuskim następująco:

Księże Nancjuszu!
G łęboko odczute słowa, które W a­

sza Ekscelencja tylko co do mnie skie­
rowała, wielce mnie w zruszyły, pragnę 
zatem podz ękować za nie najgoręcej i 
wyrazić z mojej strony najlepsze ż y ­
czenia z okazji N ow ego Roku, jakie 
składam dla Najdostojniejszych Mo­
narchów 1 N aczelników  Państw, oraz 
dla Panów, którzy Ich tu tak godnie 
reprezentują.

W  rzeczy samej ta symboliczna da

ta noworoczna wznawia we wszyst­
kich sercach nadzieję, a umysły, znu­
żone nieustannym wysiłkiem  1 ciężką 
walką, pragną widzieć w  niej zorzę 
lepszego jutra.

Te dążenia odzwierciedlają się w  
uczuciach, owianych serdecznością, 
bardziej braterską, bardziej bezpośred­
nią niż w  każdej innej chwili. M y zaś, 
kierownicy narodów i pracownicy 
przy wielkiem dziele ich pokojowego 
współżycia, bardziej świadom1' od in­
nych, jakie chmury ciążą nad światem 
i jakie troski przynosi doba obecna, 
chcem y upatrywać w tej dacie zapo-

W Belw ederze.
Warszawa, 1 stycznia. (PAT.) W 

dniu dzisiejszym w  Belwederze, od 
godz. 10 rano składano życzenia nowo­
roczne p. Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Życzenia złożyli: Prezes Rady Mini­
strów Prystor, Marszalek Sejmu Świ-

talski, Senatu Raczkiew icz, korpus 
dyplom atyczny z nuncjuszem Mgr. 
Marmaggim na czele, ks. karaynat Ra­
kowski, metropolita D jonizy, generali- 
cja oraz przedstawiciele wielu organi­
zacji społecznych.

Do czego dążą Hittlerowcy?
Paryż, 1 stycznia. (PAT.) Dziennik 

„Paris M idi" drukuje w  dalszym ciągu 
następny w ywiad z dr. Schulzem, sze­
fem hittlerowskiego biura prasowego 
w  Paryżu. Dr. Schulz oświadczył re­
daktorowi „Paris M idi", że H ittler 
spodziewa się objąć władzę w  N iem ­
czech na wiosnę. Pierwszą czynnością 
nowego rządu będzie wypowiedzenie 
artykułu 23 Traktatu Wersalskiego, 
który orzeka o jednostronnej odpo­
wiedzialności za wybuch wojny w  roku 
1914 i, co z tego wynika, kategorycz­
nego odmówienia zapłaty wszelkich 
danin. l

W  dziedzinie gospodarczej rząd 
H ittlera zarządzi zniesienie giełd pie­

niężnych i wprowadzenie nowego u- 
stawodawstwa robotniczego, analogicz­
nie do wprowadzonej przez Mussoli- 
mego we W łoszech „C arta di Lavo- 
ro", regulującej stosunki między pra­
codawcami a robotnikami, oraz między 
robotnikami a państwem.

Dr. Schulz, zapytany o stanowisko 
wobec Polski, oświadczył, że H ittler 
domagać się będzie od Polski zwrotu 
Pomorza i Śląska.

W  stosunku do Francji rząd H ittle­
ra zachowa stanowisko wyczekujące, 
jednak obstawać będzie przy zwrocie 
Alzacji i Lotaryngji.

wiedź zgody i llarmonji.
N arody pragną rzeczywiście, jak 

to Wasza Ekscelencja tak wym ownie 
podkreśliła, żyć,' pracować, i rozwijać 
się w  atmosferze pokoju i wolności. 
Daj Boże. aby wrysdki, przedsięwzięte 
dla stworzenia żdrow ych i trwałych 
podstaw dla pokojowej współpracy, 
dążącej ku powszechnemu dobru, zdo­
łały przezwyciężv]ć kryzys, jaki obec­
nie przechodzi świat cały 1 przywrócić 
dobrobyt. Jedyny* środek, mogący za­
radzić złu, w idzjm y w  rozbrojeniu 
moralnem narodó'w, które wyłącznie 
potrafi stworzyć atmosferę zaufania, 
niezbędną dla skuteczności wszelkich 
przedsięwzięć, dążących db pacyfika­
cji świata. Przekonany, że myśl ta od­
powiada ideologji najwyższego auto­
rytetu moralne#>, którego W asza 
Ekscelencja jest P przedstawicielem, i 
pewny, że przyczvm  się ona do urze­
czywistnienia tego ideału powszechne­
go pokoju, p ro * ę  Wasz3̂  Ekscelencję 
o uproszenie Błogosławieństwa Boże­
go dla w ysiłków ludzi dobrej w oli."

* * *

Po krótkiej rc>zmowie z szefami 
m sji P. Prezydiept udał się do przyle­
głych sal przyjmując iycZClriz du­
chowieństwa wszystkich wyznań, o d ^  
sądownictwa, podsekretarzy stanu 1 
dygnitarzy, od rektorów 1 senatów 
wyższych uczelni, od przedstawicieli 
wojska z Wiceministrem generałem 
Skiadkowskim na czele, od postów : 
senatorów, od prezydjum B BW R  z 
prezesem Sławki en na czele, kapituły 
orderów 1 członków władz municypal 
nych, od urzędników państwowych i 
przedstawicieli PT-, od przedstawicieli 
społeczeństwa 1 organizacji.

Po końcowycji życzeniacn P. Pre­
zydent w otoczaku świty udai się do 
swoich apartam fitów prywatnych
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Nowa generacja w Rosji sowieckiej.
Fryderyk j Sieburg_ autor głośnej 

książki p. t. j „D ieu est-il Franęa's?“ , 
Ogłosił po powrocie z Rosji szereg ar- 

| tvkułów  kondensujących jego wraże­
nia i obserwa cje.

Sieburg streszcza tak swoje poglą­
dy na młodą generację w  Rosji:

„M łodzież w  Rosji współczesr j 
nie ma żadnych wątpliwości, gdy c1 o- 

. i dzi o  odpowiedź na pytanie- jaki jest 
l twój cel w P j c n ,  do czego zmierza 

twoja praca? Odpowiedź brzmi kate­
gorycznie i z więźłe, gdyż ludzie ci są­
dzą, iż są 
prawdy i wie 
je obserwacje

w  posiadaniu absolutnej 
rzą w  to, co mówią. Mo- 

osobiste w  kolach m ło­
dzieży rosyjst icj upewniły mnie co do 
tego. Młodzie ż ta —  tak samo jak mło 
dzież faszyst wska —  idzie w życie z 
absolutną pewnością siebie i wiarą w  
dogmaty doM Vyny.“

„M oskwaPjest miastem młodych. 
G dzie się pcłdzieli starzy? C o  się z 
n mi stało? ł N i e  wiem, ale nie widzi 
się ich. M l(® zi żenią się wcześnie w  
^ P ^ ^ A fcźesljie  stają się samodzielni, 
sykoła, kino, radjo, kluby, związki 
form ują zawczasu ich umysł i poglą­
dy. Znoszą oni łatwo niewygody i nie­
dostatek w życiu prywatnem. gdyż 
nie mają za sobą wspomnień o  cza­
sach lepszych, nie znają zagranicy i 
nic nie mąci ch wyobrażeń o Sowie­
tach, **jako i y  awangardzie ludzkości. 
W ierzą oni w to, że w  mnych krajach 
panuje niewolnictwo pracy i w yzysk 
n ie o g ra n icz ły , że kapitalizm panuje 
wszędzie ja H  władca absolutystyczny."

„M łodzi®  bolszewicka nie przy­
wiązuje ju jftad n ej wagi do dawnego 
hasła rew o®  i i światowej, której pro- 
m o to reg^ ^ łiła  być Rosja. Nastawio- 

+s-do: kapitalizm świato­
w y dąży do f balenia Sowietów, m ło­
da generacjo,.,,,-osyjska widzi wszędzie 
wrogi imper ahzm i z pewną preme­
dytacją ignoruje wszystko, co się dzie­
je zagranicą. Dla młodych pięciolatka 
jest aJfa i omegą działalności; pięcio­
latka ma nietylko na celu stworzenie 
podstaw dla obrony Rosji przed im- 
perjalizmem, ale i przetworzenie jej w  
państwo samowystarczalne. Nieświa-i 
doma tego, co się dzieje co tw orzy się 
zagranicą, młodą generacja rosyjska u- 
paja się myślą o  piecio^tce, jako o 
czemś, co stworzy w Rosji warunki 
nieistniejące nigdzie dotąd na świecie."

„Postęp jest bożyszczem młodych.

Świadczenia Komitetów 
Bezrobocia na rzecz 

inwalidów wojennych.
Zarząd główny Zw iązku Inwali­

dów W ojennych R. P. przedłożył Ko 
m itetowi naczelnemu do spraw bezro­
bocia memorjąl w  sprawie świadczeń 
na rzecz inwalidów wojennych ze 
strony kom itetów wojewódzkich i po 
wia|cowvch.

i^wiązek Inwalidów podkreśla w 
meiąiorjale, że szefeg wojewódzkich i 
powiatowych korintetów do walki z 
bezrobociem omija) w swej akcji po­
m o ry  bezrobotnych inwalidów wojen­

n y c h ,  motywując Jwe stanowisko tern, 
że inwalidzi pobiegają rentę ze skarbu 
państwa. lak wyj; śnil ostatnio prezes 
Rady Ministrów, inwalidom wojen­
nym przysługuje p rawo do zasiłków z 
Funduszu Bezrobo uą, mimo że otrzy­
mują renty inwalic zkie, ponieważ ren­
ty  te stanowią jec ynie ekwiwalent za 
utratę zdrowia w  < zasie służby w  obro 
n-e państwa; y o b i c  tego odmawianie 
pomocy inwalidon i ze strony kom ite­
tów  do walki z b ^?,robociem jest rów ­
nież pozbaw ione 

Z w iązek  Inwal: 
Naczelnego Korni
wiednich zarządzę £.

?pdstaw.
dów  domaga się od 
fetu wydania odpo-

W szystko dobre da maszyną. T o  też 
młodzież żyw i skryty podziw dla A - 
meryki. Inżynierowie amerykańscy są 
w  modzie w Rosji, wszystka młodzież 
marzy o inżynierce. Zdobycze techni­
ki są dla młodych wartością absolut­
ną. Fanatyzm na punkcie wiary w 
wszechmoc techniki jest zupełny; przy

czynią się doń propaganda, jaką rząd 
prowadzi w  szkole, przez radjo, kino, 
odczyty, w  związkach, klubach, na 
zebraniach. Poglądy młodej generacji 
na szczęście, dobro, walory moralne, 
jakie praktykuje i wyznaje Zachód, 
odznaczają się prostactwem sui gene- 
ns: ona me ma żadnych wątpliwości,

nie wie co to sceptyzm, nie próbuje 
nawet zajmować stanowiska wobec 
kwestji z tych dziedzin/'

„Mioda generacja, taka, jaką w y­
chowała Rosja Sowiecka, jest w  bilan­
sie bolszewizmu dużą pozycją aktyw ­
ną. Jest to siła, która wyoierą j usuwa 
na drugi plan wszystko, co miało je­
szcze lub ma zuiązek z niedawną prze 
szłością."

Składanie życzeń w e Lwowie.
U. P. Wojewody dr. Rożnieckiego.

W  dniu wczorajszym  przyjm ował 
W ojewoda lwowski dr. Rożniecki ż y ­
czenia noworoczne dla P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Rządu.

O  godz, 12 jawili się w  sali recep­
cyjnej pałacu wojewódzkiego N aczel­
nicy W ydziałów  Lhrzędu w ojew ódz­
kiego, Tym czasowego W ydziału Samo­
rządowego, w oiewódzki Komendant 
Policji Państwowej, Starosta grodzki, 
Starosta powiatowy i Komendant PP. 
na miasto Lwów.

W  imieniu urzędników przemówi! 
naczelnik Kwaśniewski, składając ży ­
czenia dla P. Prezydenta R zeczypo­
spolitej, Pierwszego Marszałka Polski, 
Rządu i P. W ojewody.

Następnie złożyli życzenia:
D r. Pollak, prezes Izby skarbowej I, 

dr. Brzeski, prezes Izby skarbowej II, 
dr. W iktor Hamerski, prezes lw ow ­
skiego oddziału Prokuratorji General­
nej, inż. St. W iktor, dyrektor Koleji 
Państw., Stefan Świderski, Kurator O- 
kręgu Szkolnego, W itold Jodko-Nar- 
kiewicz, prezes D yrekcji Cel, Dom inik 
Moszoro, prezes D yrekcji Poczt i T e ­
legrafów, Bolesław Młodzianowski, kie-

Urzędu Ubezp., dr. Eugenjusz Barwiń- 
sLi, dyrektor Archiwum  Państwowego, 
dr. Wlad. W yszyński, kierownik U- 
rzędu Emigracyjnego, inż. Zwoliński, 
okr. Inspektor Pracy, iftż. Vlasie, dy­
rektor O k i. Urzędu Miar, dr. Jan 
Szumski, kierownik O kr. Związku 
Kas Chorych, dr. M arczyński, kom i­
sarz Kasy Chorych m. Lwowa, dr. Po- 
horecki, dyrektor szpitala powszechne­
go, jnż. Januszewski, kierownik Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń.

W  imieniu władz w ojskowych przy­
był pułk. Tigel wraz z delegacją ofb 
cerów garnizonu lwowskiego.

W  imieniu miasta prezydent Dro- 
janowski i wiceprezydenci Chajes, 
Trzyk, Kolbuszowski i Kubala.

Jako przedstawiciele państw obcych 
jay iii się konsulowie: rumuński, fran­
cuski, czechosłowacki, sowiecki, łotew ­
ski, finlandzki i estoński.

Prócz tegc złożyli życzenia:
A lfred Błaha, dyrektor oddziału 

lwowskiego Banku Polskiego, Kazi­
mierz Platowski, dyrektor oddziału 
lwowskiego Banku Gospodarstwa Kra­
jowego, Kaczorowski, dyrektor oddzia-

rownik O kr. Urzędu Ziemskiego, . łu lww sl iego Państwowego Banku K ek  
G rzegorz Chom icki, dyrektor O kr. ‘ nego, prezes Żaba i Przybysławski, w

w Ratuszu.
Wczoraj rano Prezj dent miasta 

D rojainow.sk1. wraz z  wiceprezydenta­
mi. złożyli w izytę p. W ojewodzie, A r­
cybiskupowi ks. Twardowskiemu, A r­
cybiskupowi ks. Teodorowiczowi i 
dowódcy D O K . gen. Pooowicz.owi.

O  godz,. 13 w  gabinecie Prezydenta 
Drojanowskiego zebrali się urzędnicy 
Magistratu ii przedsiębiorstw miejskich. 
W  imieniu urzędników Magistratu

przem ówi naczelnik W ydziału I M i­
chał M azurkiewicz. N a przemówienie 
to odpowiedział Prezydent Drojanow ­
ski.

Następnie złożyli Prezydentowi 
miasta życzenia noworoczne reprezen­
tanci organizacji przemysłowych i 
handlowych, społecznych i kultural­
nych, prasy, Rady miejskiej i t. p.

SUKNA
NA UBRANIA MĘSKIE —  4 
WIZYTOWE SMOKINGOWE q 
FRAKOWE, PALTA FUTRA o. 
RAGLANY, KOSTJUMY —  * 

w  w i e l k i m  w y b o r z e  i PŁASZCZE DAMSKIE —

11 n i
Ludy. Mnwjm 7.

TOWARY DOBOROWE. CENY NAJNIŻSZE i  i . . , ™ *!, n-tejry)

Przemówienie Hindeaburga przez radjo
przerywane było przez komunistów.

Berlin, 1 stycznia. (PAT). Prezy­
dent Hindenburg wygłosi,1 w  czwartek 
o godz, 21.30 przed mikrofonem ra­
diostacji przemówienie skierowane do 
narodu niemieckiego. Przemówienie to 
transmitowały wszystkie stacje nie­
mieckie i austrj.ackie, jak również 200 
stacji amerykańskich, które podaiy 
pnzemówienie w  języku niemieckim i 
angielskim. W  przemówieniu tern pre­
zydent Hindenburg obrazując ciężkie 
położenie Niemiec zachęca obywateli 
niemieckich do przetrwania ciężkich 
obecnych czasów, ku lepszej przysz­
łości.

Berlin, 1 stycznia. (PAT). W  cza­
sie noworocznego pnzemówienia pre­
zydenta Hindenburga, wygłoszonego 
w  nos Sylwestrową przez radjo, nastą­
piło kilkakrotne przerwanie transmisji

wskutek sabotażu ze strony niewyślt- 
dzonych sprawców, którym  udało się 
w łączyć do kabla łączącego Berlin z 
1 ad;ostacją w  Kónigswusterhausen. W  
cnwili kiedy prezydent Hindenburg 
wspomniał o bitwie pod Tannenber- 
giem, dał się nagle słyszeć okrzyk: 
„niech żyje Moskwa, niech żyje nie­
miecka republika1 sowiecka", który 
przygłuszył chwilowo słowa prezy­
denta Mimo wdrożonych natychmia­
stowych poszukiwań nie udało się do 
dziś wyśledzić sprawców zamachu sa­
botażowego.

Pijcie Herbatę Riedla

imieniu Tow arzystw a K redytow ego 
Ziemskiego, dr Kuc, kierownik od­
działu lwowskiego PK O ., dr. Brzeski, 
w  imieniu Galie. Kasy Oszczędności, 
dr. St. Uhrna w  im.eniu Miejskiej 
Kasy Oszczędności, A dolf Szotz, dy­
rektor Powszechnego Banku Zw iązko­
wego. St. Badem, imieniem Zw iązku 
Ziemian, reprezentanci ewangelickiej 
gm iny wyznaniowej, izraelickiej gmi­
ny wyznaniowej, senator Thulie, po­
seł Stroński, ks. poseł Szydelski, rek­
tor Uniwersytetu, rektor m edycyny 
weterynaryjnej, rektor wyższej szko­
ły  dla handlu zagranicznego, jako 
przedstawiciel P. A . T . i Polskiego 
Radja redaktor Burczak1, przedstawi­
ciele prasy polskiej: Polskiego T o w a­
rzystwa Dziennikarzy, redaktor La- 
skownicki, Syndykatu D ziennA arzy 
redaktor Hescheles, w  imieniu „G azety 
Lwow skiej" redaktor dr. Szarota, dalej 
reprezentanci:

Izby Handlowej i Przemysłowej, 
Izby Rzemieślniczej, Zw iązku Polskich 
Przem ysłowców N aftow ych, Polmmu, 
Giełdy, Kongregacji Kupieckiej, T a r­
gów 'Wschodnich, Centralnego Zw iąz­
ku Kupców i PrzemyśłÓwcówT c ga- 
nizacji kupców i przem ysłowców ż y ­
dowskich, Stowarzyszenia kupców we 
Lwowie, Centralnego Zw iązku Prze­
m ysłowców, Zw iązku Ceramicznego, 
Stow. Przem ysłowców żydowskich, jad 
Charuzim , Syndykatu Drzewnego, 
Zw iązku Cechów, „G w iazd y", Klubu 
BBW R., R ady Grodzkiej BBW R., 
Zw iązku Inteligencji republikańsko-de- 
m okratycznej, Zw iązku O ficerów  Re 
zerwy, Zw iązku Legjonistów, Legji 
Mocarstwowej, G rodzkiego Zarządu 
Związku Inwalidów wojennych, Zw iąz­
ku obywatelskiego Prac^ Kobiet, 
Mieszcz. Tow arzystw a Strzeleckiego, 
Zw iązku drużyn ludowych mocar­
stwowej Polski, A kcji Katolickiej, In­
stytutu Narodnego Domu, Polskiego 
Czerw onego K rzyża, Związku Stowa­
rzyszeń Zarobkow ych i gospodarczych, 
organizacji sjonistycznej, O kr. Zw iąz­
ku b. uczestników wojskowej straży 
kolejowej, R ady okr. Zw iązków  Za­
wodow ych, organizacji Agudy, Zw iąz­
ku O brońców  Lwowa, T ow . im. Kacz­
kowskiego, Instytutu Stauropigjańskie- 
go, Kasyna i Koła Lit.-A rt., T ow . N a­
uczycieli Szkół w yższych i średnich, 
kurator jum fundacji Abrahamowi- 
czów, Zw iązku Tow arzystw  opieki 
nad emigrantami, Koła Pań opieki 
nad emigrantami, Tow arz. Ubezp ie- 
szeń Westa, Instytutu przeciwrakowe- 
go i inni.

* * *

W  dniu wczoraiszym  doręczył W o ­
jewoda lwowski odznaczenia następu­
jącym osobom:

O rder Odrodzenia Polski wicepre­
zydentowi m. Lwow a W iktorow i 
Chajesowi, naczelnikowi W ydziału 
Urzędu wojewódzkiego K-zj^Ooizew- 
skiemu i Cecylji Klaftenowej.

Z loty  K rzyż Zasługi Glasermano- 
wi, wiceprezesowi Izby Rzemieślni­
czej, inżynierowi Kozłowskiemu, kie­
rownikow i elektrowni miejskiej.

Bronzowy K rzyż Zasługi Stanisła­
wowi Ornatowi i W ładysławowi Sto­
łowskiemu, niższym funkcjonarjuszom 
Urzędu W ojewódzkiego.
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Nowe podatki weszły w życie
od dn. 1. stycznia b. r.

Warszawa. 1 stycznia. (PAT.) W  
numerze 112 Dz. U. R. P. z dnia 31 
grudnia 1931 r. ogłoszona została u- 
stassa z 17 grudnia 1931 r., zgodnie z 
która państwowemu podatkowi od e- 
nergji elektrycznej podlegają energje 
elektryczne niskiego napięcia pobiera­
ne przez poszczególnych odbioiców  
do celów oświetleniowych oraz dla in­
nych celów. Podatek wynosi 10 prc. 
wartości zużycia energji. O d podatku 
zwolnione jest zużycie energji elek­
trycznej dla celów własnych przez wła 
dze, urzędy, instytucje 1 zakłady pań­
stwowe, przedsiębiorstwa państwowe 
niewydzielone oraz fundusz kwaicrun 
ku wojskowego. Zwolnione są urzędy, 
instytucje oraz zakłady samorządu te­
rytorialnego, za wyjątkiem przedsię­
biorstw samorządowych o charakte­
rze przemysłowym i handlowym. 
W reszcie zwolnieniu od podatku pod­
legają Polskie Koleje Państwowe i Pol­
ska Poczta, Telegraf 1 Telefon. Nadto 
zwoln one jest cd  podatku zużycie e- 
nergji elektrycznej dla celów własnych 
przez przedsiębiorstwa, którym  udzie­
lone zostały ulgi na podstawie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dma 22 marca 1928 w  sprawie 
ulg dla przedsiębiorstw przemysło­
w ych i komunalnych. O d podatku 
zwolnione jest również zużycie ener- 
g.ii elektrycznej na cele oświetlenia ulic 
i placów publicznych. Dalej ustawa 
postanawia, że od podatku zwolmem 
są odbiorcy na terenie W ojew ództw  
wileńskiego, poleskiego, nowogródz- 
k:ego, wołyńskiego, stanisławowskiego 
1 tarnopolskiego oraz w  W ojew ódz- 
twie pomorskiem powiaty; morski, 
kartuski, kościerski. tczewski, gniew­
ski, chojnicki i m asto Gdynia na prze 
ciąg lat 10 o j  dnia wejścia w  życie tej 
ustawy.

Ustawa wchodź; w  żvcie z dniem 
i iiySZiiią T932, i obowiązuje nu "1.-, 
łym  obszarze Rzeczypospolitej. Za w y ­
jątkiem W ojew ództw a śląskiego 1 tra­
ci moc obow ązującą w  terminie, któ­
ry określi rozporządzenie Rady Mini­
strów.

W arszawa, 1 stycznia. (PAT). W  
numerze 112 „D z. U. R. P.“  z dnia 
31 grudnia 1931 ogłoszone zostało 
rozporządzenie Ministra Skarbu, Prze­
mysłu i Handlu oraz Rolnictwa z dnia 
19 grudnia 1931 wprowadzające sze­
reg zmian do nowej taryfy celnej.

Warszawa, i stycznia. (PAT). W  
N -rze 112 „D z. U. R. P.“  z dnia 31 
grudnia 1931 ogłoszona została ustawa 
z dnia 19 grudnia hr. o  nadzw yczaj­
nym  podatku od niektórych zajęć za­
w odowych, mianowicie motarjuszy, pi­
sarzy hipotecznych i kom orników. 
Pierwsze obliczenie nadzwyczajnego 
podatku uskutecznione będzie od do­
chodów L zajęć zawodowych w  roku 
1932. Nadzwyczajnem u podatkowi 
podlegają osoby, których roczny do­
chód przekracza kw otę 12.000 zł. 
O podatkowaniu podlegają dochody o- 
siągnięte w  roku kalendarzowym , po­
przedzającym  rok podatkowy. Pierw­
sza rata podatku pobrana będzie dnia 
i j  lutego 1932.

Warszawa, 1 stycznia. (PAT). W  
N-r.ze 114 „D z. U. P.“  z 31 grudnia 
1931 ogłoszona została ustawa z 17 
grudnia 1931 ustanawiająca kryzysow y 
dodatek do państwowego podatku od 
nieruchomości w  gminach miejskich 
oraz ud niektórych budynków w  gmi­
nach wiejskich, wynoszący 3% włai-

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
H E L S IN G F O R S . O bliczon e w y n ik i refe­

rendum  ludow ego nad ustawą prohib icyjną w  
H elsingforsie przedstawiają się następująco: Za 
u trzym an iem  p rohib icji opow iedziało się 13.000 
głosów , za zupełnem  zniesieniem  prohibicji g lo­
sow ało 65.000 osób; 600 głosów  opow iedziało 
się za dopuszczeniem  do sprzedaży wina o 
zaw artości alkoholu  m axim um  12 % .

ściiwego wym iaru podatku od; nieru­
chomości. O d kryzysowego dodatku 
wolne są budynki mieszkalne, których 
roczny czynsz nie przekracza 1.000 zł. 
D o tego dodatku nie może być po­

bierany żaden dodatek na rzecz Pań­
stwa i samorządów komunalnych.

Ustawa wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1932 na obszarze R. P. z 
wyjątkiem  W ojew ództw a śląskiego i 
traci moc obowiązującą w  terminie, 
który zostanie określony przez rozpo­
rządzenie Rady Ministrów.

Rokowania rumuńsko-sowieckie
Wiedeń, 1 stycznia. (PAT). „N cue 

Er. Presse" donosi z. Bukaresztu; W czo 
raj nadeszła tu nota rządu sowieckie­
go wyrażająca życzenie rozpoczęcia 
rokowań co do zawarcia rumuńsko- 
sowieekiego układu o nieagresj. Rząd

o pakt nieagresji.
rumuński zaproponował Rygę lub Pa­
ryż jako’ miejsce prowadzenia roko­
wań. R ząd sowiecki nie ma poważnych 
zastrzeżeń przeciwko Rydze. R oko­
wania miałyby się rozpocząć dnia 
15 b. m.

Były komisarz sowiecki
Jerzy Czrczerin w ostatniej nędzy? 

Biuro Wolffa dementuje!

Teatr japoński.

Dziennik berliński „12 U hr Ate.nd1- 
blatt“  ogloisł kilka dni temu depeszę z 
M oskwy, powtórzoną następnie przez 
inne dzienniki, iż policja sowiecka are­
sztowała niedawno b. komisarza spraw 
zagranicznych Cziczerina w jednym 
z zaułków stolicy sowieckiej w stanie 
nietrzeźwym.

Ze strony urzędowej próbowano 
pierwotnie zaprzeczyć temu, ponieważ 
zatrzymanie b. komisarza spraw za­
granicznych w stanie nietrzeźwym  
w yw ołałoby silne w ażen ie  w kołach 
dyplom atycznych M oskwy. Ooecnie 
jednak wiadomości te, twierdzi wspom 
niany wyże; dziennik, potwierdzają 
w  całej pełni.

Cziczerin, popadłszy w  niełaskę u 
Stalina, po utracie ostatnich oszczęd­
ności, znalazł się nagle w  nędzy, bez 
skrom nych nawet środków do życia. 
Odm ówiono mu nawet udzielenia, ja­
kiejkolwiek skromnej pracy zarobko­
w ej. Odżwiiiemi budynków  państwo­
w ych otrzym ali zakaz wpuszczania b. 
komisarza spraw zagranicznych, który 
wędrował z urzędu do urzędu w po­
szukiwaniu jakiejkclwiekbądź pracy.

Cziczerin rozgoryczony takiem u- 
stosunkowaniem się do mego władz 
sowieckich, zaczął szukać zapomnie­
nia w  alkoholu, staczajac się coraz ni­
żej 1 obracając się wśród najniższych 
mętów stolicy sowieckiej. W  ten spo­
sób milicja sowiecka znalazła Czicze- 
rina w  sytuacji wielce drażliwe] dla b. 
dygnitarza sowieckiego

Został on umieszczony w przytu ł­

ku bezdomnych, -skąd ma być przewie­
ziony na Krym,

A# it
Eerlin, 31 grudni,i. (PAT.). Biuro 

W ołfia  komunikuje: W  dziennikach
berlińskich została powtórzona fantas­
tyczna pogłoska 2 M oskwy o byłym  
komisarzu spraw zagranicznych Czi- 
czerinie. Jesteśmy upoważnieni ze stro­
ny sowieckiej do stwierdzenia, że po­
głoski te pozbawione są wszelkich pod­
staw. P. Cziczerin otrzym uje normalną 
pensje urzędniczą .i żyje w  warunkach, 
wystarczających zupełnie na utrzym a­
nie.

Berhn. 1 stycznia. W  odpowiedzi 
na dementi ambasady sowieckiej w  
Berlinie w  sprawie alarmujących wia­
domości o byłym  komisarzu spraw za­
grani, znych Cziczerim e, socjalistycz­
ny „Vorw arts“  występuje z oświad­
czeniem. iż w Z. S. S. R. niema usta­
w y normującej em erytury urzędnicze 
i ze przyznanie 'eh zależy w zupełno­
ści od decyzji rządu.

Będąc od lat ciężko chorym  —  
podkreśla dziennik —  Cziczerin wie­
lokrotnie zwracał się do władz sowie­
ckich z prośbą o pozwolenie na w y ­
jazd zagrań:cę celem odbycia kuracji.

Prośby te jednak były stale odrzu­
cane. OoO-ba Czicze-ina znana jest, po­
dobnie jak i metody stosowane przez 
Stabna wobec niemiłych mu ludzi i z 
tego powodu wystąpić należy z zapy­
taniem: gdzie przebywa i jak żyje C zi­
czerin. "

Echa tragedji b r z u c ta ic a ie j.
T ragedja brzuchow icka nie przestaje in te­

resow ać m ieszkańców  L w ow a, usuwając ma bok 
w szelkie fa k ty  i w ydarzenia d n i ostatnich. 
R ze cz  to  zupełnie zrozu m iała: inż. Zarem ba 
posiadał w  naszem mieście szerokie k o k  zn a ­
jom ych , a i zb rodnia b rzu ch o w i.k a  należy 
naw et w  latach pow ojennego obniżenia się 
m oralności publicznej, do w yjątk ow ych .

T ra g iczn a  śm ierć siedm nastoletniej, rw ą­
cej się d o  ż y c ia -d z ie w c zy n y , k tó ra  zasypiała 
n ajspok^ n iej, śniąc o  w ycieczce  na nartach, 
pro jektow an ej na dzień  inistępny; ok rop n y 
w id ok, jaki w  ową noc dla Zarcmibów nie­
zapom nianą, przedstaw ił się oczom  cztern a­
stoletniego ch łop aka, brata zam ordow anej —  
snują się, jak straszny jakiś koszm ar nad 
piękną w illą, w  k tó re j w  innych w arunkach 
m ogły panow ać wszechwładnie spokój, szczęście 
i  harm onja.

D ochodzen ia w  w illi inż. Zarem by za ­
k oń czon e zostały w_ czw artek  wieczorem , O - 
k o lo  godzin y 9-tej w ieczorem  u koń czo n o spi­
syw anie p ro to k ołó w  zeznań św iadków . Poza- 
tem  dokonano zdjęć fo to gra ficzn ych  w  po­
k oju , w  k tó ry m  dokonana została zbrodnia 
o raz  szkicu  sytuacyjn ego c a le  w illi i o k o licy . 
Po przeprow adzeniu rew izji w  calem  m ieszka­
niu i opieczętow aniu trzech pokojów  —  inż. 
Zarem bę i R itę  G orgon ow ą przew ieziono do 
Lw ow a do P ow iatow ej K om end y Policji, k tó ­
ra —  jako kom peten tn a dla pow iatu  —  p ro­
w adziła w  tej spraw ie wstępne dochodzenia. 
W  Brzuchow ioach pozostaw iono p rz y  w illi 
posterunkow ego celem  dopilnow ania, by nikc 
ni ipow ołany tam  nie w chodził. Podobno sy ­
tuacja, w  jakiej zastano pokoje inż. Zarem by 
i G orgon ow ej —  ma pozostać niezm ieniona 
d o czasu ro zp ra w y sądowej. N ie  jest w y k lu ­
czone, że trybu n ał zechce się udać na miejsce 
zbrodni, celem  dokonania naoczni.

Jako m o ty w  dokonania ohydnego m o r­

derstw a p rzez dom niem aą spraw czynię t. j, 
R itę  G orgonow ą przyjąć n ależy  następujące 
okoliczności: T arcia  w  tonie 1 rdziny in ż. Z a ­
rem by d och od ziły  w  ostatnich czasach do 
p unktu  kulm inacyjnego. Inż. Zarem ba, k tó ry  
koch ał swe dzieci, coraz bardziej ustępow ał 
naleganiom  córki, by się w y rz e k ł k o n ieczn o ­
ści m ieszkania G orgon ow ej u Zarem bów . C ó r­
ka  zd obyw ała  też górę nad G orgon ow ą i od 
k ilk u  tygodn i w iodła w  rodzin ie  prym . O sta­
tecznie niż. Zarem ba k u p ił we L w ow ie  m iesz­
kanie, p rzyczem  zapisał ,e na nazw isko córki. 
T o  oczew ista nie podobało się G orgonow ej, 
k tó ra  praw dopodobnie obm yśliła o k rop n y plan 
zgładzenia Zarem bianki. Ze działała z  prem e­
dytacją, a  nie w afekcie, o  tem świadczą liczne 
okoliczności i dow ody, zebrane p rzez organa 
śledcze.

Sama bohaterka te; sm utnej spraw y ma 
ju ż  za  sobą bujną przeszłość. L iczy  lat 32, 
jest w yzn ania  grecko-kat. i pochodzi z D al­
m acji. P rzy b y w szy  do L w ow a, jak o  piękna 
kobieta, szykow n a i inteligentna, zw róciła  tu  
na siebie uy, agę. W yszła  za  m ąż za  p. G o r- 
gona, syna fabrykan ta  m usztardy we L w ow ie. 
P ożycie  m ałżeńskie nie b y ło  szczęśliw e i G o r­
gon w yjech ał do A m ery k i, gd zie  osiadł na 
stałe. P rzystojn a  Jt gosłow ianka za trzym ała  
n azw isko męża. Przeszła wiele niespodzianek 
życio w ych , zaznała w ielu  p rzyk ro ści, aż sy­
tuacja jej uległa zm ianie na lepsze, gdv 
zetknęła się z Zarem bą. Z  chw ilą zasłabnięcia 
Zarem biny i oddania jej do Zakładu  K ulpar- 
kow skiego, G orgon ow ą zw oln a zagarnia u 
Zarem bów  cały ster gospodarstw a; podbija 
in żyniera swą urodą, zostaje m atką jego có­
reczki R o m y, a choć następują w n et tarcia 
m iędzy G orgon ow ą a dziećm i Zarem by z 
pierwszego m ałżeństw a, dzieci te otaczają ma­
lutką R om ę sym patją i opieką,

W czw artek  w  n ocy odbyło się pierwsze

Ciesząca się olbrzym iem  pc^ ódzerneftłu . Alc- 

ty lk o  w  kraju  „W schodzącego Słońca, ule 

i na całym  kontynencie A zji japońska riii- 

strzyn i tańca K igugore O noc w  klasycznym  

dram acie w y k o n yw a  taniec -wan> Yasunai

przesłuchanie in ż. Zarem b y i C  -ę;ono7/ei. 
C ałodzienne dochodzenia prew adzone w  
B rzuchow icach zm ierzały do zebrania jak 
najliczniejszych dowodów, oozatem przcslu-

ólnikow e py- 
G orgonow ej 

ic b y ły  uwa- 
N astąpilo to 

piątek w  Po- 
przyw iezion o 
czow c, jak, 

nosa, od-

chano kilkunastu św iadków, 
tania i odpow iedzi Zarem by

Pr^csłu-

zlożone w  trakcie doch od zę! 
żane za oficjalne przesłuchał 
dopiero w  n ocy z  czw artku  
w iatow ej Kom endzie, dokąd 
w szystkie zeorane dow ody 
dżagan, zakrw aw ioną chustę
łamki szkła, świece, lichtarz __
chanie in ż, Zarem by i C  --rgonowej ti /alov  
około 5 godzin. N ajp ierw  pr/ed j :L ;n , zo­
stał inż, Zarem ba, potem  Cjfcgonowa. D ow o­
dy, zebrane na miejscu zbrmlni obciążają ją 
w bardzo znacznej m ierze. Panuje ogólne 
przekonanie, że ona dok.Snlfła m orderstw a 
do k tórego z góry  się prz>gotowała.

Przesłuchany in ż. Zaremba do żadnej w i­
ny się nie poczuw a. Nie w iedział o zam ie­
rzonej zbrodni i  nie brał w  rfiej żadnego 
udziału.

G orgon ow ą w ypiera się wszelkiej w iny. 
O dpow iada cynicznie, replikując bez namysłu 
na stawiane jej' zarzuty,

Stanisław Zarem ba tw ierdzi stanow czo, 
iż w idział G orgonow ą, ukryw ającą się za 
choinką, a następnie spostrzegł ją, zdążającą 
w  kierunku p iw nicy. Zeznania te są p ierw ­
szorzędnego dla spraw y znaczenia.

W  dniu w czorajszym  przesłuchany zo­
stał p rzez sędziego śledcz. inż Zarem ba. 
Przesłuchanie G orgonow ej odbędzie się dzis.aj. 
Śledztw o od byw a sic w  trybie  doraźnym .

Nadanie statutów scalo­
nym Kasom Chorych
P. Minister pracy i opieki społecz­

nej podpisał w  dnia 31 grudnia ,1931 
r. rozporządzenie, nadające nowe; sta­
tuty 61 scalonym Kasom Chorycjh na 
terenie całego państwa..

N ow e statuty "wchodzą w  żylcie z 
dmem 1 stycznia 11932. Z  chwilą nada­
nia statutów scalonym Kasom, 
reorgan.zacyjna K^s Chorych z 
ostatecznie zakończona,.

akcja
została

Dwoje dziisci spłonęło 
pod Bozem Drzewkiem.

W  miejscowości Onga koło Buda­
pesztu rozegrał s.ę w  wneczór wigi­
lijny straszny wyj Lidek. Dwoje dzieci 
jednego z tam ,łjszych gospodarzy, 
j-oio letni chłop o  yk i 3-letni.a dziew­
czynka umiłowały iv  czasie nieobecnoś­
ci rodziców zapalii > świeczki na chomą­
cie. D rzew ko ,z pł >nącemi świeczkami 
przewróciło się 2 o gień ogarnął sukien­
ki dzieci, Z>zieei z  narly wśród strasz­
nych męczarni.
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K R O N I K A
K ALEN D ARZYK

Rz.-kat. M akarego 

G r.-kat. Ihnatyja

W schód słońca g 7 m 22 
Zachód „ g 15 m 32
D ługość dnia g 08 m 10

LWOWSKA
T E A T R  W IE LK I.

Sobota, 2 stycznia, o godz. 7.30 w iecz.: 
„C a rm e n ", opera Bizeta z W arm ińską w  ro li 
ty tu ło w ej.

N iedziela, 3 stycznia o godz, 7.30 w. 
„H a lk a "  z  Lipowską 1 G ołębiow skim .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Sobota, 2 bm , o godz. 4 popoł. ,,Sztu ba" 

K  Łęczyckiego.
Sobota 2 bm . o godz. 8 w iecz. „G ra m y  

op eretk ę".
N iedziela, 3 bm. o godz. 4 popoł. ,,A ch  

ta n o c..."  rew ja w  2-ch częściach H . Zbierz- 
cow skiego, W . Ledigera i in.

N iedziela . 3 bm. o godz. 8 w iecz. ,,G ra­
m y  op eretkę".

Poniedziałek, 4 bm . o godz. 8 w iecz. 
,,G ra m y  op eretkę".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Subm arine S 44" (Łódź p od­

w odn a).
C H IM E R A : „R aj zakoch an ych ".
K O P E R N IK : ,,Zabójstw o bankiera Spil- 

le ra ".
L E W : „M aradu ".
M A R Y S IE Ń K A : ..Z ab ójstw o bankiera

Spillera".
O A Z A :  „Pieśniarze gó r".
P A Ł A C E : „P od  kuratelą".
P A N : „K ró l żebrakó w ".
P A S A Ż : „Senur A m erikan o".
P R O M IE Ń : „Szlakiem  h ań by".
S Ł O N C E : „Jezioro m iłości".
S T Y L O W E : „A tla n tic " .

Magistrat miasta Lwowa przypo­
mina, że w myśl uchwały Rady miej­
skiej do dnia 25 stycznia 1932 w łącz­
nie nie pobiera kar za zwłokę od za­
ległości w podatkach i opłatach gmin­
nych zapłaconych do tego dnia w łącz­
nie.

D yrekcja Polskiego Radja przezna­
czyła  kwotę 1.000 zł. na cele pomocy 
dla bezrobotnych zamiast przyjęcia li­
teratów 1 .artystów w  dniiu 31 gru­
dnia b. r.

W  Żydowskim  Klubie Mieszczań­
skim  —  Związku Obywatelskim  pl. 
M arjacki 4, wygłosi dziś w  sobotę 2 
stycznia 1932 r. dyr. W ilhelm  Brand­
staetter referat na temat obecnej fazy 
ruchu paneuropejskiego. Po referacie 
odbędzie się dyskusja. Początek o  godz. 
7.30 wiecz. W stęp dla członków, ich 
rodzin i w prowadzonych gości wolny.

W  w ieczór Sylw estrow y rozległ się w  
■realności p rzy  ul. G ródeckiej 89 strzał rew o l­
w e ro w y . T o  strażnik k o lejo w y z  Sygniów ki, 
Izy d o r W ardęga, pod drzw iam i swej bogdan­
k i, służącej F iałkow skiej, za łatw ił k ró tk o  ob­
rach un ek z  życiem . F iałkow ska zerw ała  z 
W ardęgą stosunki, znać go nie chciała, z ro z ­
p aczo n y  koch an ek wpakowiał sobie kulę w  
skroń.

S zyby ro zp rysły  się w  kaw ałki w  sklepie 
W edla i w  kaw iarni „R o m a ". Policja dw óch 
aw an tu rn ik ów  p rzytrzym ała . Inni rozbiegli się. 
D ochodzen ia  w  toku.

STOŁECZNA
Zarząd O kr. Związku Legjonistów 

polskich we Lwowie zawiadamia, że 
przeprowadził swe biura z dniem 30 
grudlnia br. z pl. Mariackiego 4 cło 
nowego lokalu przy ul. Mikołaja 17, 
I. p. Telef. N r. 11-97 i 16-64.

KRAJOWA
P R Z E M Y Ś L . W ystaw a przem ysłow a. Z

p o czą tk ie m  styczn ia  zostanie w  Przem yślu 
o tw a rta  w ystaw a prób i w zo ró w  przem ysłu 
k ra jow ego , urządzona staraniem  M inisterstwa 
Przem ysłu  1 H andlu. W ystaw a m ieścić się 
będzie w  sali D om u Żołnierza, a  w ezm ą w 
niej udział, o p ró cz  całego szeregu firm  k ra­
jo w ych  także i tutejsze rezprezentacje prze­
m ysłu, rzem iosła, handlu i ro ln ictw a, specjal­
n y  d zia ł sam orządow y, dział stow arzyszeń  
•p ołeczn ych  i in stytucji finansow ych. K o m i­
teto w i w y sta w y p rzew o d n iczy  burm istrz K ro- 
gu lecki.

P R Z E M Y Ś L . Pożar. W  Pirzedzielnicy, po­
wiat D obrom il, w yb u ch ł pożar w zabu dow a­
niach rolnika Szerem ety. Pożar przeniósł się 
następnie na sąsiednie zabudow ania i strawi! 
-kilkanaście zabudowań gospodarskich, w yrzą­
d zają c  szkodę ok o ło  15.000 zł.

Przeprowadzenie spisu ludności
z narażeniem

Jak w ynika z raportów władz spi­
sowych, wielu komisarzy powszechne 
go spisu ludności przeprowadzało spis 
z wielką ofiarnością, w niezwykle c:ęż 
kich warunkach.

M. in. na wyróżnienie zasługuje 
wypadek przeprowadzenia spisu przez 
jednego z komisarzy w  'Województwie 
poznańskiem, który spełnił swój obo­
wiązek z narażeniem własnego życia. 
Komisarz spisowy w Siemionkach 
(pow. strzeliński), p. Piotr Jakubow­
ski, p rzep row ad zi miał spis ośmiu 
rodzin, zamieszkałych na półwyspie 
Potrzymiech na jeziorze Gopło. W  
dniu spisu dostęp do półwyspu był zu­
pełnie niemożliwy i mieszkańcy jego

własnego życia.
kompletnie odcięci byli od świata. Ło­
dzią nie można było dostać się na pół­
wysep, gdyż jezioro pokryte było lo­
dem, natomiast lód był tak słaby, że 
przejście po mm również było niemo­
żliwe; droga okrężna przez bagna i 
moczary także była nie do przebycia.

P. Jakubowski udał się mimo 
wszystko w drogę przez jezioro, do­
szedłszy jednak do połowy, musiał za­
wrócić, gdyż lód począł się łamać. N ie 
zrażony tern niepowodzeniem, na­
stępnego dnia powtórnie spróbował 
szczęścia i udało mu się dotrzeć d» 
półwyspu. W  dniu tym żaden z mie­
szkańców Potrzymiechu nie odważył 
się na przejście przez jezioro.

Nowogródek.

D aw n y kościół po-bazyljański, przerobiony p rzez Rosjan na 
Sw. Borysa i H lebc.

cerkiew

fro c e s  Centrolewu.
Przy dalszym braku zainteresowa­

nia z.e strony publiczności, dobiegają 
zwolna końca przemówienia obroń­
ców. W  czwartek przemawiali adwo­
kaci Jarosz i Dąbrowski.

Adw okat Jarosz w  przeważnej 
części swej m owy powoływał się na 
przemówienia swoich poprzedników. 
Następnie om ówił prace Sejmu w cią­
gu ostatnich, lat, zatrzym ując się po­
bieżnie przy zeznaniach świadków o- 
skarżenia, a szerzej zajmując się świad­
kami obrony. Twierdlzi, że w  cytatach 
z pism i odezw opozycyjnych pomi­
nięto w akcie oskarżenia szereg w y ­
rażeń. Obrońca zajmuje się następnie 
sprawami budżetowemi, a pod koniec 
przemówienia cytuje opinje wybitniej­

szych świadków, co do prac i  posu­
nięć opozycji;.

Następny mówca adw. Dąbrowski 
om ówiwszy te ustępy aktu oskarżenia, 
które -dotyczą kongresu krakowskie­
go, zastanawiał się nad tonem prasy i 
odezw stronnictw Centrolewu. Powie­
dzenie „marsz na W arszawę" niema — 
jego zdaniem —  uzasadnienia, bo ro ­
botnicy warszawscy nie mogli masze­
rować, a chłopi nie mieli tego za­
miaru. Żadnego okólnika, nakazujące­
go marsz, nie znaleziono.

Obrońca odczytuje następnie sze­
reg długich okólników, wydanych w 
poszczególnych miastach przez Cen­
trolew i trwa to czas- dłuższy.

P R Z E M Y Ś L . Sam obójstw o kapitana. W
czw artek  około  -godz. 20 p rzy b y ł do Jarosła­
w ia  z  Lubaczow a kapitan 39 pp. 'W roński. 
Po k ró tk im  pobycie w  mieście, udał się kapi­
tan W roński na dw orzec k o le jo w y i po prze­
byciu okoJo 100 k ro k ó w  torem  kolejow ym , 
popełnił sam obójstw o w ystrzałem  z  rew olw e­
ru . W  późnych  godzinach w ieczorn ych  p rzy ­
była na miejsce kom isja sądowa lekarska oraz 
władze w ojskow e. P rzy czy n y  sam obójstwa na 
razie nie ustalono.

P R Z E M Y Ś L . Proces o zabójstw o. W  
czw artek  odbyła  się przed Sądem, okręgow ym  
w  Przem yślu  rozpraw a p rzeciw k o  Leonowi 
Baderow i, handlarzow i ryb , oskarżonem u o  
zbrodnię zabójstw a, popełnionego na osobie 
Samuela H obela, ró w n ież handlarza ryb . Ba­
der w  trakcie  sprzeczki na tle  interesów ude­
rz y ł końcem  parasola H obela tak nieszczęśli­
wie w  skroń, że przebił mu skroń i uszkodził 
m ózg. Po przeprow adzonej rozpraw ie Sąd

skazał Badera na karę ciężkiego w ięzienia p rzez 
8 miesięcy.

P R Z E M Y Ś L . G ro ź n y  pożar. W  m agazy­
nach firm y  spedycyjnej „C elerito s", m ieszczą­
cej się p rzy  u licy T arnaw skiego 6, w yb u ch ł 
pożar Płom ienie stra w iły  kilkadziesiąt w ó z ­
k ó w  dziecin nych o raz  row ery, stanowiące 
własność czechosłow ackiej firm y „P rem ier". 
P rzyb yła  na miejsce straż pożarna, p o  d w u ­
godzin n ych  zm aganiach się z  ogniem , zd o ­
łała p ożar zlokalizow ać. S traty  sięgają. 40.000 
z ł P rzyczyn a  pożaru na razie nieustalona. 
Szkoda była ubezpieczona.

Przy cierpieniach pęcherzyka żół­
ciowego i wątroby, kam ieniach żółcio­
w ych i żó łtaczce, naturalna w oda g-orzka —  
.Franciszka-Józefa" znakomicie ułatwia 
trawienie. Żądać w aptekach i drogerjach. —

Wiadomości sportowe.
K atow ice. W  pierw szym  dniu turnieju 

hokejow ego z  udziałem  O ttaw y , W iener Eis- 
lauf Verein , reprezentacji R um unji, reprezen­
tacji Brandenburgu i repr. Polski od b yiy  się 
następujące spotkania:

K A N A D A  - P O L S K A  9:0. (3:0 3:0, 3:0).
W  drużynie polskiej miejsce K rygiera 

zajął tym  razem  M auer. Polska grała stosun­
k o w o  słabo. Z aw iód ł zwłaszcza Stogowski a 
częściow o Sokołow ski. P o czątkow o gra ró w ­
norzędna, w  dalszych tercjach jednak zaznacza 
się w ybitn a przew aga K an adyjczyków , k tó rzy  
zdobyli dziew ięć bram ek. Sędziował p. Sachs. 
W arunki do gry  idealne. W id zó w  ponad

A U S T R J A  - B R A N D E N B U R G  5:1,
(3:0, 1:0, 1 :1 ) .

M ecz m ało interesujący. Bram ki zd obyli: 
dla zw ycięzców  K irschberger 4 i K ohlher, 
dla B erliń czyków  Ecker. Sędziow ał rów nież 
p. Sachs.

W  drugim  dniu turnieju rozegrane zo­
stały następujące m ecze:

K A N A D A  - T E A M  E U R O P Y  5:0,
( 1 :° .  2:0, 2:0).

Kom binow ana drużyna pod nazwą Eu­
ropy, w  której w ystąpili zaw od nicy W . E. V . 
i Polski grała w  składzie nast.: Sachs-Soko-
łow ski, M aterski-Sell, Kirschberger, D em m er, 
K ryg ier Sabiński. Lam m . L u dw iczak i N o ­
wak. M ecz na bardzo w ysokim  poziom ie, 
p rzyczem  w  drużynie kom binow anej na w y ­
sokości zadania stanął św ietnie usposobiony 
Sachs. Ponadto w  napadzie w yróżn iali się: 
K rygier, K irschberger i D em m er. Sędziow ał 
p B ruck. W id zó w  ok o ło  8.000.

B R A N D E N B U R G  - R U M U N J A  2:0,
(0:0, 1:0, 1:0).

Łatw e zw ycięstw o B erlińczyków .

P O L O N J A  - A . Z. S. 8:0 ( i : ° .  4:0. 3:0).
W arszaw a. O d b y ty  tutaj m ecz tow arzyski 

za k o ń czył się srom otną klęską akadem ików .

Z A W O D Y  W  S Ł A W SK U .
Sławsko. O d b yte  pierwsze zaw ody nar­

ciarskie dały następujące w y n ik .: W  biegu
na 3.500 m. zw y cię ży ł Szczepanow ski (K T N ) 
przed W itkow skim  (C zarn i) i Jakubow skim  
(K T N ). W  konkurencji skoków  zw ycięży ł 
Jakubow ski, przed Szczepanowskim  i W it­
kow skim .

B IE G I S Z T A F E T O W E .
Zakopane. W  biegach sztafetow ych od­

b ytych  tutaj w  dniu w czorajszym  zw yciężyła  
sztafeta SN T T . w sLlaiLfet JV  ,.r .iw , 
C zech , K . Szostak, B erych i M. M arusarz.

Pokój i pedagogika.
Pięknego przykładu, jakiemi dro­

gami winna iść nowoczesna pedagogika, 
hołdująca idei pokoju, dostarcza Unja 
południowo-afrykańska, gdzie rozpo­
częto pracę nad wydaniem książki, 
której zadaniem ma być zwrócenie 
dzieciom uwagi na bezmyślność i o- 
krucieństwa wojny. W  miejsce fałszy­
wej romantyki, która osnuła się w okół 
rzemiosła wojennego, winna m łodzież 
z tej książki nabrać przekonania o 
nagiej prawdzie krwawej masakry, ja­
ką jest wojna.

W ydaw ca odnośnej książki, prof. 
H  P. Lamont z Pretorji, bawi obecnie 
w  Anglji, skąd zwrócił się z apelem do 
całego świata o nadsyłanie mu materja- 
łów. Krótkie wyciągi z dzieł z zakresu 
literatury wojennej, nowel, powieści, 
dramatu w inny zdemaskować prawdę 
wojny. _

G odzi się i polskiej opinji publicz­
nej zw rócić uwagę na ten fakt, gdyż 
i ona mogłaby niejeanc do tej książki 
dorzucić.

Recepta na poncz z przed 
4000 lat

Recepta na poncz z przed ą.orc 
laty znaleziona została w  grobach kró­
lewskich w  Egipcie w  postaci papy- 
rusu datującego się z okresu panowa­
nia faraona Menesa, Recepta ta brzm i; 
„Utrzyj, (kilkanaście jajek z  płynnym 
miodem i sokiem świeżych winogron. 
Zagotuj potem czerwone wino i wiej 
doń gdy zacznie się gotować przygo­
towaną mieszaninę. Mieszaj na ogniu 
dopóki nie .ukaże się piana na po­
wierzchni. D o gotowego napoju do­
daj trochę miąższu z  granatów". Sta- 
roegipski poncz jest zatem poprzedni­
kiem nowoczesnego poncizu, który to­
w arzyszy wszystkim  biesiadnikom i 
uroczystościom sylwestrowym w na­
szej starej Europie.
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O modzie.
Ną^różno łamano sobie niejedno­

krotnie głow y nad „praw am i" i „celo­
wością" mody. Jeszcze i teraz, gdy ko­
biety przyjęciem m ody bezrozumnej —  
m ody falban, loków , sześciometrowych 
obw odów  i t. p. zaprzeczyły komplet- 
pie pięknym  teorjom nowoczesności w  
modzie ubiegłych lat —  głowią się lu­
dzie nad rozwiązaniem tego problemu. 
M. i. i w  „Kurjerze Polskim“ poruszy­
ła —  o dziwo —  kobieta tę n:epoko- 
jącą kwestję: C zy  mc da ma sens?

Kwestja jest istotnie niepokojąca, 
gdyż rozwiązanie jej m ogłoby wyjaśnić 
wiele zagadek w psychice kobiecej, z 
której moda wynika najoczywiściej. 
Modę bowiemi tw orzą albo stuprocen­
towe kobiety, albo pół-procentowi m ęż­
czyźni Moda jest w yrazem  duszy ko­
biecej, jest kolorową mową tego 
„w iecznego sfinksa1'. A le jest też —  jak 
sfn ks —  niepojęta. Dlaczego bowiem 
kobieta raz uwielbia nagość, a raz za­
pina się pod szyję nawet przy +30° C? 
Dlaczego wiosną hołduje bieli i czerni, 
a jesienią daje s'ę —  razem z włosami 
i noskiem malować na zielono* Dlacze­
go w  r. 1929 potrafi udowodnić przy 
pom ocy logicznych argumentów (skut­
ki wyższego kształcenia kobiet), że je­
dynie racjonalną i godną kobiecych 
względów jest sportowa krótka suknia, 
a w  r. 1930 zdobędzie się na traktat 
o  konieczności noszenia długich, zw iew ­
nych kloszy?

Logika? bujda! Celowość? nonsens! 
Rozum ne obliczenie? N ic podobnego! 
Kobieta zmienia modę, bo. potrzebuje 
tego, bo jest to  nakazem całej jej isto­
ty . Autorka wspomnianego artykułu 
widzi przyczynę tych zmian w upodo­
baniu do n o w o ś c i .  Nie, miła kole­
żanko po piórze i płci! N ow ość jest 
także tylko środkiem, nie przyczyna.

Przyczyną i celem szaleństwa ko­
biety w  krainie kapeluszy, sukien, to­
rebek, pantofelków i rękawiczek jest —  
nuę i  c_2Ly ł d  a. O.n jest tym , który 
potrzebuje tych zmian i nowości, on

Fantowanie na Węgrzech 
wywołało chłopską rewo­

lucję
W  czasie świąt Bożego Narodzenia 

doszło w  węgierskiej miejscowości Gyii- 
levesz do rewolty chłopskiej, skierowa­
nej p rze cw  kom ornikow : który z
dwoma pomocnikami przybył do mia­
steczka celem przedsięwzięcia fantowa- 
nia. Chłopi uderzyli w  dzw ony ko ­
ścielne i obrzucili kom ornika gradem 
kamieni. Kom ornik wraz z pomocnika­
mi musieli ratować się ucieczką. Żan- 
darmerja aresztowała 8 przyw ódców .

jest przyczyną udręk kobiecych, a w ła­
snej —  ruiny. G dyby piękna pani Ewa 
zmiarkowała pewnego poranku, że 
m ężczyzna odmienił swój kapryśny 
charakter zaczął uwielbiać jednostaj- 
ność i niezmienność —  nosiłaby jedną 
sukienczynę rok i dwa i trzy, aż do 
dziur na łokciach, aż do kompletnego 
zdarcia uniformu. Proszona na klęcz­

kach o  przyjęcie nowego fasonu, m ó­
wiłaby z uśmiechem Ghandiego: —
N ie trzeba. T o b y  zepsuło mój styl.

Dziś jednak dalecy jesteśmy od  te­
go raju wiecznej mody. Nasi panowie 
są kapryśni, jak kokoty, zmieniają ko­
chanki, służbę, żony, dzieci —  jakże 
nieszczęsna, pokrzyw dzona kobieta nie 
ma co tydzień zmieniać kroju sukien? 
I jak do sukien me doszywać teoryj, 
skoro Jest „uczona"?

J. G. Ł.

Grecka gwardja narodowa.

"W okresie ogólnej" szarzyzn y  um undurowania, zaprow adzonej w  arm jach państw  europej­
skich ze w zględów  p ra k tyczn ych  w  czasie ostatniej w ielkiej w o jn y, zaw sze w yw ołują 
w ielkie zainteresow anie barw ne i pod względem  kro ju  urozm aicone u n ifo rm y greckiej 
gw ardji narodow ej. —  N a  ilustracji w idzim y oddział tej g w a r d j, m aszerujący p rzez ulice

A ten.

Japonja a {Mandżurja.
Mandżurja mająca blisko 1 miljon 

km. kw. powierzchni, jest krajem o 
glebie bardzo urodzajnej, znacznych 
obszarach leśnych i dużych zasobach 
minę "alnych, a pnzytem słabo zaludnio­
nym  w  stosunku do swych możliwości 
gospodarczych. Już z racji więc swego 
charakteru geograficznego Mandżurja 
oddawna przykuwała uwagę Japonji, 
która w  opanowaniu jej widziała drogę 
do rozwiązania sprawy trapiącego ją 
przeludnienia oraz możność nabycia 
now ych źródeł surowców dla przem y­
słu japońskiego, nie rozpoi ządzającego 
na swem W yto rju m  dostateczną bazą 
surowcową.

W  15)05 r. przejęła Japonja za apro­
batą Chin uprawnienia R os;i w  połud­
niowej Mandżurji. Tem  samem Japonja 
dostała w  dzierżawę półwysep Kwan- 
tung. Japonja uzyskała nadto dla swych 
obywateli w  Mandżurji cały szereg 
przywilejów w  zakresie spraw podatko­
w ych i prawnych; dalej Japończykom 
przyznane zostało prawo dokonywa- 

wierceń i  poszukiwania kopalń wma

kilku prowincjach oraz praw o pierw­
szeństwa przed innemi państwami w  u- 
dzielaniu nożyczek kołejow) ch, W  ten 
sposób zapewniła sobie japonja na dłu­
gi okres czasu dominujące stanowi­
sko w  gospodarczem życiu  M andżurii 

Kapitał japonji:, inwestowany do­
tychczas w  tym  kraju, wynosi 2 oiiljdL 
jenów. Znaczna i  przytem  bardzo ren­
towna część tych inwestycyj przypada 
na linjie kolejowe, m ajact pierwszorzęd1- 
me znaczenie dla w yw ozu  Mandżurji 
przez jej porty. Mandżurja dostarczała 
Japonji, ubogiej v, su owce, poza środ­
kami żywnościowemi, żelaza, węgla o- 
raz niemałej ilość- nafty. Natom iast e- 
miigracja Japończyków do Mandżurji, 
na którą t ik  bardzo liczono,- nie po­
wiodła się. Podczas gdy w  ciągu ostat­
nich 30 lat przesiedliło się do Mandżu­
rji 25 miljn. Chińczyków , imigrowało 
w  tym czasie ty lko  200 tys. Japończy­
ków. Okazało się bowiem, że Japoń­
czycy  nie mogą się przystosować do 
surowego klimatu Mandżufji

Mandżurja była zawsze sferą ści«-

Poszukuje się
N a Oceanie Indyjskim, w  'odległo­

ści 1.000 kilom etrów od najbliższego 
osiedla ludzkiego, leży maleńka, bez­
ludna wysepka, nosząca nazwę „ W y ­
spy świńskiej1’.

R az na rok do w ysepk: tej zawija 
statek „Tow arzystw a niesienia pom o­
c y  rozbitkom ". Charytatyw ne to  sto­
warzyszenie zbudowało na wysepce 
dw a baraki: w  jednym z nich urządziło 
skład aprowizacyjny, a drugi przezna­
czyło  na mieszkanie dla stróża wysep­
ki. Zadaniem tego stróża jest spiesze­
nie z pomocą i ratowanie od śmierci 
głodowej m arynarzy i rybaków, któ- 
rychby burza wyj zuciła na wyspę.

Ale oto od kilku lat, mimo usil­
nych starań, Tow arzystw o nie może 
znaleźć kandydata na to stanowisko. 
O kręt „Tow arzystw a niesienia, pomocy 
•ozbłtkom " przybija jednak rokrocz­
nie do brzegów  wysepki i przyw ozi 
znaczną ilość prowiantu. Niema tylko 
nikogo, ktoby pilnował zapasów.

N a początku wieku X IX -go pewien, 
■kapitan- angielski zostawił na wyspie 
kilka świń, Świnie te rozm nożyły się

Robinsona.....
z  niesłychaną -szybkością i dały nazwę 
wysepce. W  drugiej połowie X IX -go 
w ieku poławiacze wielorybów, którzy 
przypadkiem zawinęli oo wyspy, w y­
tępili śwnie.

Dozorcę składów uaało się Tow a­
rzystw u w ynaleźć dopiero w  końcu 
ubiegłego stulecia. Był nim A m eryka­
nin H ardy. H ardy przeżył na Wyspie 
23 lata i umarł tam samotnie w  63-im 
■roku życia.

H ardy podpisał z Towarzystwem 
kontrakt najpierw na jeden rok i o- 
trzym ał za swoją pnacę wcale wysokie 
wynagrodzenie. Po roku odnowił kon­
trakt na rok następny. I tak co rok  od­
nawiał umowę, aż wreszcie dokonał 
na wyspie smutnego żywota. O  pi ze- 
szłości tego człowieka nikomu nic nie 
było wiadomo. Regularnie co  rok sta­
tek Towarzystwa przyw oził mu nowy 
zapas prowiantów, odzież i pocztę i 
odjeżdża] z  -powrotem do Australji. 
H ardy wrzucał jednak otrzym ywane 
listy do ogma, prowadził wszakże 
dziennik swoich przeżyć i wrażeń, w 
którym  skrzętnie zapisywał wszystkie

najdrobniejsze wydarzenia. H ardy 
miał ponadto żyłkę kolekcjonerską: 
lubił zbierać kam yk: morskie. Po jego 
śmierci znaleziono na wysepce istną 
górę kamieni.

O d maja do grudnia ..Świńska w y ­
sepka" pokryta jest śniegiem. O tacza­
j ą  j ą  lodowce, a mgły i burze trwają 
mięsącami. T o  też w  dzienniku Har- 
dy‘ego spotkać można było takie np. 
melancholijne ustępy:

„Oto- już 42-gi dzień bez prze w y  
panuje okropna, gęsta mgła, Słyszę 
jak góry lodowe rozbijają się z  trza­
skiem o skały nadbrzeżne. N ie mogę 
spać. Samotność... W krótce skończę 6z 
lata".

Pewnego razu w pobliżu „W vsep- 
k ; świńskiej", zapuścił kotw icę niewiel­
ki stateczek rybacki. Rybacy, dostaw­
szy 9ię na ląd, zastali, w baraku zwłoki 
H ardy’ego. Um arł —  aue w jakich o- 
kolicznościach niewiadomo —  przed 

paroma m i miesiącami. R yhacv urzą­
dził’ mu pogrzeb, a na grobie 'Dostawi­
li pomnik. N a miedzianej płycie, przy­
tw ierdzonej do pomnika, w yryli nastę­
pujące słowa; „T u  spoczywa Ryszard 
H ardy, przyjaciel nieszczęśliwych roz­
bitków ".

Po śmierci Hardly <ega stanowisko 
dozorcy wyspy było  przez rok nieob-

rających się antagonizmów japońsko- 
chińskich. Szczególnie silnie ujawniły 
się te przeciwieństwa w  dziedzinie bu- 
dowińctwa kolejowego, które na tere­
nie Mandżurji stanowi, jak wspom­

nieliśmy, przedsiębiorstwo bardzo d o ­
chodowe i poza tem może służyć ce­
lom  militarnym. Japonja wszelfciemi 
siłami starała s,ię nie dopuszczać do prze 
prowadzenia chińskich linij kolejo­
wych, równoległych dc kolei połudl- 
niowo-mandżurskiej, które stanowiłyby 
dla tej ostatniej konkurencję. N ależy 
przypuszczać, że sfery wojskowe Japo- 
njj, mające -duży w pływ  na bieg w y ­
padków państwowych i btdące bezpo­
średnio odpowiedzialne za  w/wołam e 
konfliktu chińsko-japońskiego, działa­
ły nie bez porozumienia z  koncernami 
j.apońskiemi, zainteresowanemi w ko­
lejach mandżurskich. Koncerny te wi­
działy się hyć może szczególnie zagro­
żone możliwością uruchomienia kon­
kurencyjnej chińskiej linji kolejowe' 
Mulkden-port Hulutao, która miałaby 
przewagę nad linją południowo-man- 
dżurską, stanowiąc krótsze połączenie 
centrum  Mandżurji z morzem.

Własny wodociąg
w Zakładzie kulparkow 

skim.
W  czwartek rano odbyło się w Za­

kładzie dHa um ysłowo chorych poświę­
cenie i otwarcie własnego wodociągu. 
Zakład Rulpairkowski dotychczas uży­
wał wodociągu miejskiego, z  powodlu 
jednak trudności terenowych, dostar­
czanie w ody dla Zakładu napotykało 
na wielkie trudności, wobec czego już 
w roku 1925 Tym cz. W ydział samo­
rządowy postanowił wybudować w ła­
sny wodociąg dla Zakładu. Projekt 
wykonał z ramienia W ydz. Samorzą­
dowego inż. Rogowski1, budowę w o ­
dociągu w ykonał inż,. C -uthanowsk 
Poświęcenia wodociągu i w ieży doko­
nał k9. Rękas. W  uroczystości m. i n . , 
wzięli udział naczelnik W yd z alu sa­
nitarnego W ojew ództw a dr. M ajew­
ski', dyrektor Zaldadu d'r. Sochacki, 
inż. Rogowski, inż. Ciechanowski, 
inż, Deiehińskl i in. Żródliska wodo­
ciągu znajdują się we wsi M aieczkowi- 
ce, 7 km. od! Zakładiu, gdzie znajduje 
się stacja pomp i mieszkania dla służ­
by. N o w y wociooiąg będzie zasilał po­
nadto Zakłady lotnicze, lotniska W 
Sknilowie. Sygniówkę, Skniłów i Skm- 
łówek. Źródliska w  M aleczkowicach, 
których chemiczne bananie przepro­
wadzi, jeszcze prof. Politechniki M o­
ścicki mogą dostarczyć od) 1.600 d o  
1.800 m. kub. w ody na dobę.

sadzone. A le oto po roku  zjawił się w  
biurze Tow arzystw a now y kandydat. 
T y m  razem byl to  Niemiec, dość mło­
dy jeszcze, wyglądający jednak bardzo 
zaniedbanie. N azwiska swego niw 
chc'ał wyjawić.

Podczas podroży z  Austnali' na 
„W yspę świńską" now y dozorca me 
chciał w ym ów ić ani słowa. G dy go 
wysadzono na brzeg, p o ki itował z od­
bioru zapasu żywności, w  milczeniu 
uścisnął ręce to w . / icym mu ma­
rynarzom, i zamknął się w  swoim 
baraku.

I znowu minął rok. O kręt T ow a­
rzystw a przybił, Jak zw ykle do „Świń­
skiej w yspy” . Barak dozorcy byl pu­
sty. A le na mc gile H ardy‘ego leżał 
szkielet kurczow o ohejmujący rękom a 
miedzianą tablicę, przytwierdzoną do 
mogiły. C o  było powodem śmierci dru­
giego dozorcy —  niewiadomo. W  hc- 
iraku marynarze znaleźli kilka próżnych 
ampułek po morfinie i zardzewiałą 
szpryckę...

©di ąd) „Tow arz/scw o nies enia po­
m ocy rozbitkom " nie może znaleźć 
kandydata na stanowisko dozorcy 
„Świńskiej w yspy". W  gazetach syd- 
netskich od czasu do czasu ukazuje się 
ogłoszenie Tow arzystw a, alt nikt jakoś, 
się nie zgłasza. Ir.
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Firm . 1038/31-/Stow. I. 159. W pis zm iany 
w  rejestrze stov.aFzyszeń. W pisano w rejestrze 
stow arzyszeń  p o a  Firm ą: T o w a rz y stw o  K re ­
d ytow e w G olo górach  —  stow arzyszenie za­
rejestrow ane z  O graniczoną poręką w  lik w i­
dacji, iż d o tych czasow y lik w id ator A brah am  
Schrenzel zm arli a w  jego miejsce ustanawia 
się lik w id atorem  stow arzyszenia Ernestynę 
S chrenzel w  Z ło czo w ie . 10156

/ Sąd o k ręg o w y.
Z ło czó w , /dnia 21 grudnia 1931.

II. Firm . 479/31,'A . IV . 274. D o  ts. re je­
stru  han dlow ego O ddział , A "  p rzy  firm ie: 
,,P hilradio“ , Ignacy O res —  wpisano d o datko­
w o : D t ie ń ; w pisu: 10 kw ietnia 1931 r. Z m ie­
n ion o brzm ienie firm y na „P h ilrad io" Ores 
i G artenberg. D o  firm y  przystąpił jako spólnik 
jaw n y WiMielm G artenberg kupiec w  K ra k o ­
wie, ul. S yrok o m li 1 26. Praw o zastępstw a f ir ­
m y  i p o d p ły w a n ia  tejże przysługuje ty lk o  W il­
helm ow i G arten b ergow i, k tó ry  podpisyw ać bę­
dzie firm ę w ten sposób, ze pod wypisanem , 
w yd rukow anym  lu b stam pilją w yciśniętem  
brzm ieniem  firm y  umieści swój podpis. W p i­
sano na podstaw ie podania z  3 kw ietn ia  1931.

Sąd 'o kręgow y. W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , 8 kw ietn ia 1931. 9791

F ilm . 270/31. L ikw idacja  f irm y  Spółki 
jaw nej, D o rejestru handlow ego O d dzia ł A  
I  strona 38 p rzy  f.rm ie „S k aw a" F abryka w y ­
ro b ó w  cem entow ych Eksploatacja żw iru  i pia­
sku rz-czn ego  S. Lisow skiego i F. K ocio łka, 
G rod zisk o , poczta Z ato r wpisano dnia 10 l i ­
stopada 1931 następujące zm ian y. R ozw iązan a 
już poprzednio pow yższa  spółka na skutek 
'm ierci śp, Stanisława Lisow skiego jako jedne­
go ze sp óln ików  jaw nych  w stap ła obecnie w  

adjum  likw id acji. Firma opiewała będzie jak 
otąd jednak z  dodatkiem  „ w  likw id a- 
ji“ . Jako likw id atoró w  w yzn acza  się 
ran ciszka K ocio łka, obecnie zam ieszka- 

ego  w  K atow icach, u lc a  Sienkiew icza, 
n żyniera Frfanciszka Lisow skeigo w  R ab- 

"e 1 inż. Jana M adejskiego w  W adow icach, 
am ieszkalego, k tó r z y  jedynie w szyscy trzej 
praw n.eni będą do zastępow ania rozw iązanej 

p ó łk i a m ianow icie w szystkie  a k ty  prawne 
1 yle będą w iązały i obow iązyw ały rozw iązaną 

p ółkę  jawną, o ile będą zeznane i podpisane 
rzei w szystkich  trzech lik w id atoró w  pod 
rzm ienicm  firm y Zarazem  w zy w a  się w ie- 
zycieli, ab’ ' zgłosili isę ze sw em i -oszczenia- 

t u lik w id atoró w . 9792
Sąd o k ręg o w y, W yd zia ł I. 

W adow ice, 10 listopada 1931.

Firm . 306/31 i 311/31. Zm ian y d o tyczące  
k m y  Już wpisanej. D o  rejestru handlow ego 

d la  firm  pojedyn czych T o m  I strona 76 p rzy  
firm ie S zym on  M un k z  siedzibą Zabłocie ad 
Ż y w ie c  w pisano 2 grudnia 1931 w zględnie 12 
grudnia 1931 następujące zm ian y. N o tu je  s i j  
za rzą d  p rzym usow y przedsiębiorstwa fabryka 
m y d ła  pod nazw ą Szym on  M unk. Zarządcą 
ustanowiono Erw ina H ensla chem ika w  Ż yw cu  

•na k tó rego  w niosek wykreśla się prokurę 
Z y g fry d a  M unka po m yśli par. 343 ordynacji 
egzekucyjnej. 98 37

Sąd o k ręg ow y.
W ad ow ice, 12 grudnia 1931.

Firm . 9J7/31/A. II. 161. N a leży  wpisać 
•do rejestru handlow ego O d dział A . Siedziba 
f irm y : Przem yśl, ul. E>worskiego 23. B rzm ie­
nie firm y : ,,W spółczesna S ztu k a" w  Przem yślu, 
W y d a w n ic tw o  i sprzedaż k a rt w id ok o w ych  
d rob n ym  kupcom . P rzedm iot przedsiębiorstwa: 
W yd aw n ictw o  i sprzedaż k a rt w id ok o w ych  
d rob n ym  ku pcom . W łaściciel: Z ygm u n t D u­
k a t. D zień  w pisu: 5 grudnia 1931. 9833

Sąd ok ręgow y.
Przem yśl, 28 listopada 1931.

Firm . 62/30/Spółdz. 307. Zm iany i d o d a tii  
d o  w pisanych już firm  spółdzielczych. N a leży  
wpisać do rejestru spółdzielni. Siedziba: T r u ­
chanów . Brzm ienie firm y „K lu c z "  k o o p e ra ty . 
w a z  obm eżenoju  p orukoju  w  T ruch an ow ie. 
C zło n k o w ie  zarządu ustąpili: Łuka Katam an, 
zastępcy: Fedor C h y szczy n  M ichała i Fedi..
T u r k ó w  A ndrusia. C zło n k o w ie  zarządu w y ­
prani: M ichał Ju rków , zastępcy: W asyl H e .-  
■eyk i Iwan C izd yn . 99 7

Sąd o k ręg o w y  jak o  han dlow y, W yd zia ł I.
S tryj, 5 m arca 1931.

Firm . 183/30/Spółdz. 110. Zm ian y i do­
d a tk i do  w pisanych już firm  spółdzielczych. 
N a le ży  wpisać: Siedziba: Z aw adów . Brzm ienie 
f irm y : H ospodarsko-T orhow eln a" Spółka „P  >- 
m icz"  kooper. z  obm eżenoju porukoju  w  Za 
w adow ie. C zło n k o w ie  D yrek cji w ystąpili: 1) 
W asyl Pasika, 2) D m y tro  N ak on eczn yj, 3) M' 
ch a ł H ysiak, zastępcy. C zło n k o w  e D yrek cii 
w y b ran i: 1) I łk o  C epuch, 2) Ju rko Lesyszyn. 
3) Iwan H asiuk, zastępcy. 991 8

Sąd o k ręg o w y  jako handlow y, W yd zia ł I.
S tryj, 30 p aździern ika 1930.

Firm . i84/3o/Spółdz. 202. N a leży  wpisać 
w rejestrze spółdzielni. Siedziba: Brzaza.
B rzm ienie firm y : „H osp odarsko Sp ożyw cza

'S p iłk a  Jednist" kooper. z  obm . p orukoju  w 
Areazie. C zło n k o w ie  D yrek cji w ystąpili: 1) 
D m y tro  R y m , 2) 'Wasyl Jurkiw , M ichajło  
K u rk iw . Zastępca: Ł u ć K>stiw. C zło n k o w ie  
D y re k cji w yb ran i: 1) Iwan D m y triw , 2) Fedir 
dałanyn, 3) Łuć K istiw . Zastępca: Fedir S ta .

’ S1W’ ' .9919
Sąd o k ręg o w y  jak o  handlow y, W yd zia ł I.

S try j, 15 w rześnia 1930.

, L W  I?£/3° iSp(|fcł?. 295- Zm ian y i do-
. “ r rejestru już w pisanych spółdzielni. 

JNoIezy - wpisać d o  rejestru spółdzielni. Siedziba 
Brzm ienie f irm y : „b u d u czn ist"  k oop eratyw a

z  obm eżenoju porukoju  w  C zern icy . C z ło n k o ­
w ie D yrekcji w ystąpili: 1) W asyl P aw lin ow ycz, 
2) O łeksa Szwed, 3) M ichał H o ło w k o . Zastęp­
c y  Iwan Szajgic i W asyl Szw ed syn Fedia. 
C zło n k o w ie  D yrek cji w yb ran i: W asyl Szwed 
syn Fedia, fo fru n  G reszczuk, Iwan Szajgic. Za 
stępcy: Iwan Pańczak, Józef G reszczuk. 9920 

Sąd ok ręg o w y jako handlow y, W yd zia ł I.
S tryj, 31 października 1931.

Firm . 192/30/SpóIdz. 129. Z m ian y i dodatki 
d o  w pisanych ju ż firm  spółdzielczych. N a le ży  
wpisać d o  rejestru spółdzielni H ospodarsko to r .  
how efna sp ożyw cza  Spiłka „Z h o d a "  koo p era­
ty w a  z  obm eżenoju  p orukoju  w  Sm uchow ie. 
C zło n k o w ie  zarządu w ystąpili: 1) M ichał O - 
żarko, 2) N y k o ła  K ru czok . C zło n k o w ie  za rzą ­
du w yb ran i: 1) M ichał C ym balista, 2) M ichat 
Jarem ków . 9921

Sąd o k ręg o w y  jakc han d lo w y W yd zia ł I.
S tryj, 27 październ ika 1930.

Firm . 966/31/A. II. 162. U chw ała. W pis 
d o  rejestru handl. firm y  kupca pojedynczego: 
N a leży  wpisać d o  rejestru handlow ego O ddział 
A :  Siedziba firm y : Przem yśl, u l M ickiew icza 
7. Brzm ienie f irm y : H erm an G rim , skup i eks­
p ort drzew a. Przedm iot przedsiębiorstw a: skup 
i eksport drzew a. W łaściciel: H erm an G rim . 
D zień  w pisu: 11 grudnia 1931. i o m

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 26 listopada 1931.

Firm . 984/31/A. II. 164. W pis do rejestru 
handlow ego. D o  rejestru handlow ego O ddział 
A :  wpisano: Siedziba firm y: Przem yśl. B rzm ie­
nie firm y : „L en ek sp o rt" E. G ottheb  w P rze­
m yślu. P rzedm iot przedsiębiorstw a: handel
i eksp ort lnu, konopi i  in nych su row ców  w łó ­
k ien n iczych . 'W łaściciel: Estera G ottlieb . U - 
d zielono prokurę N atan ow i G ottlieb ow i w 
Przem yślu, k tó r y  będzie firm ę podpisyw ać w 
ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y podpi­
sze z  dodatkiem  „p p a “  swoje im ię i nazw isko. 
D zień  w pisu: 17 grudnia 1931. 10112

Sąd ok ręgow y.
Przem yśl, 4 grudnia 1931.

Firm . 1014/31/A. II. 163. D o  rejestru fir­
m ow ego A  w ciągnięto: Siedziba firm y: P rze­
m yśl. Brzm ienie firm y: M ajer Spatz i D aw id 
R ym er. P rzedm iot przedsiębiorstw a: dostawa 
żw iru . Osobiście od pow iedzialn i: M ajer Spatz 
i D aw id R ym er w  Przem yślu. Podpis firm y : 
pod brzm ieniem  firm y  w yciśniętem  pieczęcią 
firm y  um ieszczą M ajer Spatz i D aw id R ym er 
razem  lu b  pojedyn czo pełne im ię i n azw Lko. 
D zień  w pisu: 14 grudnia 1931. 10113

Sąo okręgow y.
Przem yśl, 12 grudnia 1931.

Firm . 342/31/Reg. A . 391. Z m ian y d o ty ­
czące wpisanej już firm y  spółkow ej. D o  reje­
stru  A . wpisano dnia 20 czerw ca 1931. Sie­
d ziba firm y : T arnopol, Brzm ienie firm v:
„ A u to "  Ołszański i Khppel skiad części i akce- 
sorji au to m o bilo w ych  w T arnop olu . U w i­
dacznia się, że Stanisław O lszanski z  dniem  
1 m aja 1931 r. w ystąpił ze spółki firm y  „A u to "  
i że jedyn ym  właścicielem  tejże firm y jest 
dotychczasow a współw łaścicielka rzeczon ej f i r ­
m y K lara K oppel, k tó ra  ocecnie jest u p raw ­
nioną do zastępowania i podpisywania w spo­
m nianej firm y. 10.014

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p ol, dnia 18 czerw ca 1931.

Firm . 4t/3i/Spóldz. N r. 439. W ois do re­
jestru handlow ego firm ) spółdzielczej. D o re­
jestru handlow ego należy w ciągnąć c o  naste- 
puie: 1) Firm a i siedziba: „Ł u b "  k oop eratyw a 
z  obm eżenoju w id p ow . w S yn ow ód zku  w y ż- 
nem, 2) Przedm iot przedsiębiorstw a i ograni­
czenia co d o  zawierani% um ów  z  nieczłonkam i. 
Spółdzielnia będzie: a) p row adzić handel to ­
w aram i spożywczem u i przedm iotam i pierwszej 
p otrzeby, niealkoholicznem i napojam i, przed­
m iotam i dla dom ow ego i ro lnego gospodar­
stw a, rzem iosła i przem ysłu, b) Prow adzić zb yt 
p ro d u k tó w  gospodarczych jak zboża, b) dla, 
m leka, sk ó ry , jaj i k łaków , c) Prow adzić prze­
róbkę w  celu odsprzedaży gliny-kam ienia 
i p ro d u k tó w  w iejskiego gospodarstwa jak zb o ­
ża, mdeka, skóry, d) N ab yw ać gospodarcze 
i techniczne narzędzia i oddawać je do u żytk u  
sw oim  człon k om  w drodze najm u, e) prow a­
dzić  przedsiębiorstwa rzem ieślnicze, f) K upow ać 
i dzierżaw ić nieruchom ości i budow ać dom y 
dla spółdzielni i jej człon k ów , g) Prow adzić 
w yp o życza ln ię  książek, handel książkam i ró ż­
nego rodzaju, gazetam i, p rzyboram i kancela­
ryjnemu, w idokam i i obrazam i h) W y k o n y ­
w ać siłami sw oich człon ków  ro b o ty  budowlane, 
rolne, lasowe, ciesielskie, rąbanie drzew a, prze­
w ozu  rze czy  i  tow arów . i) N ic  prow adzić 
przedsiębiorstwa asekuracyjnego, będzie spół­
dzieln ia  w yd aw ać członkom  zapom ogi na w y ­
padek padnięcia bydła rogatego i kon i w  m ia­
rę funduszów , jakiem i spółdzielnia dla tego 
rozp orząd zać będzie, j) Zakładać czyteln ie, bi- 
bljoteki, u rządzać lekcje, w y k ła d y , k u rsy  do­
świadczalne, w ystaw y, w ieczork i, kon certy , 
w ycieczk i, festyn y, różne tow arzyskie  zabaw y 
i przyciągać człon k ów  do sportu. 3) Czas 
trw an ia: n ieo gran iczon y  4) R o d zaj i zakres 
odpow iedzialności cz ło n k ó w : Za zobow iązania 
spółdzielni odpow iada człon ek  nic ty lk o  sumą 
zd eklarow an ych  udziałów , ale nadto także 
dalszą sum ą do pięciokrotnej w ysokości zd e­
k larow an ych  udziałów . 5) W ysokość udziałów , 
w płat na udział i czas ich dokonyw ania. Jeden 
udział w ynosi 10 zł. p łatn y w  całości p rzv  
przyjęciu  w  p oczet c z ło n k ó w  Dalsze udziały 
płatne są d o  ro k u  od  dn ia przystąpienia w zg lę­
dnie podpisania dodatko w ej deklaracji. 6) L i­
czba cz ło n k ó w  zarządu, ograniczenia u p raw ­
nień zarządu i postanowienia o  zastępcach. Z a ­
rząd składa się z  trzech  czło n k ó w  i dw óch  za ­
stępców . O gran iczeń  upraw nień zarządu p r ć ”  
u staw ow ych niema. 7) Podpis firm y : P rzy  f i r ­
m ie spółdzielni podpisują się dw aj człon kow ie 
zarządu. 8) Im iona i nazw iska człó n k ó w  pierw ­

szego zarządu. T eo d o r U schal, Stefan Iw asikow , 
M ichał K ohu t, zastępcy M ikołaj M asnyj, W a ­
syl M asnyj. 9) R o k  o b ra ch u n k o w y: kalen da­
rzo w y . 10) Pismo przezn aczone dla ogłoszeń. 

1 K ażdoczesny organ R ew izyjn ego Sojuzu u k ra ­
ińskich koo p eratyw , jakim  obecnie jest H o ­
spodarsko k oo p eratyw n yj C zasopyś w e Lw ow ie.

1) Przepisy o  likw id acji: ustawowe. 9925 
Sąd o k ręg o w y jako handlow y, W yd zia ł I.

S try j, 12 m arce 1931.

Firm . 432/3 i/Stow . V III. 27 .̂. ^  rejestrze 
firm ow ym  w pisano 28 październ ika 1931 w y ­
kreślenie firm y  Stow arzyszenie „K on su m " k u ­
piecki w  D rb ieck u . 9852

Sąd o k ręg ow y.
Przem yśl, 8 października 1931-

II. Firm , 1544/3i/Spółdz. II. 135. D o  ts. 
rejestru handlow ego O ddział „S p łd z ."  p iz y  
firm ie „S yn d yk at R olniczy*' C entrala  handlo­
w a Spółdzielni roln. Spółdzielnia z  ogr. od p ow . 
w  K rakow ie d o d a tk o w o  wpisano: D zień  w p i­
su: 13 listopada 1931. Zastępcą d y rek tora  u- 
stan ow ion y został Jerzy W aydow ski. W pisano 
na podstawie podania z  dnia 9 listopada 1931, 
o raz na podstawie odpisu p ro to k ołu  z  posie­
dzenia R ad y N adzorczej z  dnia 25 października 
1931. 9790

Sąd o k ręg o w y. W yd zia ł II, han dlow y.
m roków, 13 listopada 1931.

L I C Y T A C J E .
E. IV . 5683/31. E d y k t licytacy jn y. N a  

żądanie M ozesa G riinschlaga odbędzie się dnia 
21 styczn ia  1932, godz. 9 w  tu t. Sądzie biuro 
N i. 12 licytacja  realności w hl. 131 gm. M or- 
szyn Szym on a Jorkuna własnej, składa ąca się 
Z pgr. 27U2, 271/4 i 240/3, oraz pbd. 165 
na której stoi w illa  1 -piętrow a częściow o m u­
row ana częściow o drew niana. W artość sza 
cun kow a 115.080 zł. N ajn iższa o fe rta  57.540 
z ł. Poniżej tej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 10211

Sąd groo zk i, O d dzia ł IV .
S tryj, dnia 9 listopada 1931.

E. 120/30. D nia 21 styczn ia  1932, godz. 
10 odbędzie się w  tu tejszym  Sądz c b iu ro  5 

.licytacja  realności objętej zn iszczo n ym  w hl. 
'964 i 965 gm iny K rzyw o ró w n ia . C en a  szacun­
k o w a  41.064 ź ł 49 gr. N ajn iższa oferta  27.376 
zł. 32 gr. 1021C

Sąd grodzki.
żabie, 5 listopada 1931.

E. 865/31. E d yk t licy tacy jn y . D nia 26 
i styczn ia  1932 o  godzinie 10 rano odbędzie się 
i  w  Sądzie podpisanym  licytacja realności lw h .
; 24 a) gm iny Siem iechów . W ar.o ść szacunkow a 

21.751 zł. 25 gr. N ajn iższa oferta  14.500 zł. 
82 gr. P ro to k ó ł oszacowania, w aru nki licy ta ­
cyjn e i inne dokum ent(i przeglądać m ożn a 
w  godzinach urzędow ych  w  Sekretarjacie biuro 
N r. 8. 10209

Sąd g ro d zk i, O d dział II.
T u ch ó w , dnia 5 grudnie 1931.
E. 215/31. Strona zobow iązan a: Stanisław 

Grom n>cki w  O leksińcach. E a y k t licy tacy jn y  
ora? w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w iosek strony egzekw ującej T o w a rzy stw a  
K red ytow ego  Ziem skiego w e L w ow ie  odbędzie 
się dnia 18 m arca 1932 r. o godz. 10 przed­
południem  w biurze N r . 63, I p . na zasadzie 
rów nocześnie zatw ierd zon ych  w aru n k ó w  lic y ­
tacje następującej realności: Księga gruntow a 
dla w iększych  posiadłości tutejszego Sądu. 
W h l. 242. O zn aczen ie realności: m ajętność 
O leksińce. W artość szacunkow a w raz z  p rzy- 
należn. 1,014.341 zł. N ajniższa oferta  676.227 
zł. 33 gr. D o  m ajętności w hl. 242 należą na­
stępujące przynależności: dom  m ieszkalny,
dom  dla służby, ekonom ów ka, m łyn, bu dyn ­
k i gospodarcze, in w entarz ży w y  i m a rtw y  w  
p ro to kole  oszacowania szczegółow o opisane, 
oszacowane na 160.475 A  Poniżej n ajn iż­
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. io 1 97

Sąd ok ręgow y.
C z o rtk ó w , dnia 23 listopada 1931.

E. 1446/30. E d y k t licytacy jn y. D " :a  14 
•stycznia 1932, godz. 11 rano odbędzie się w  
tu t. Sądzie b iu ro  N r . 12 licytacja  całej rea l­
ności lw h. 1849 i p o łow y realności lwh. 2062 
gm iny B ochnia, składających się z  p aicel bu­
dow lanych  oraz dom u m urow anego partero­
w ego i rozp oczętego budyn ku m urow anego. 
O szacow anie 15.598 z ł., 3232 z ł. N ajniższa 
cena 7799 zł., 1666 z ł. W aru n ki, a k ta  do 
przejrzenia. 1

Sąd grodzki.
Bochnia, 20 listopada 1931.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 16573/31/19 R . E d ykt. Sąd grod zki 

w  N isku  od n ow ił zaginione w skutek w yp ad ­
k ów  w ojennych całt w y k a zy  h ipoteczne księgi 
grun tow ej dla gm iny katastralnej Kam ień, 
oznaczone Leźbam i od  1 d o  525, 857, 865 do 
874, 940, 1239, 1247 d o  1251, 1254, 1255, 
1257 d o  1259, 1276 d o  1278, 1305, U 0 7,
13 11, 1315 do 1320, 1338, 1339, 1345,
I 34G 1347. U 74» 1375 > I 37G  r3 79 bo
1381, 1388, 1389, 1390, 1392, 1393, 1394,
1398, 1402 d o  1411, 1425, 1440 d o
1538, IJ41 bo  1559, 1580 , d o  1605,
1607, i6o8r 1620 do 1631, 1636, 1639,
i/ t 2 ,  1713, 1714, 1716 do 1735, 1827,
1828, 1835, 1836, 1881 do 1917, 1932,
U 33’ r 957 b o  1969, 2351 d o  2402. —
T e  odnow ione w y k a zy  h ipoteczne w ch o d zą  w  
ż y c i“ dnia 5 styczni? 1932. O d tego dnia n<- 
bycie, przeniesienie, lub zniesienie n ow ych  
praw własności, praw  zastaw u i innych n ow ych 
p raw  h ipotecznych  m oże nastąpić jedynie przez 
wpis d o  tychże od n ow ion ych  w yL azó w  h i­
p oteczn ych . —  Celem  ustalenia p o w y ż  w y li­
czo n ych  w y k a zó w  h ipoteczn ych  w draża się 
postępow anie w  m yśl § 21 ustaw y z  dn ie  25

lipca 1871, L . 96 austr. dzup. i w zj'w a  s/ę: 
a) osoby, k tóre na podstaw ie prawa n ab ytego 
przed dniem  5 "tycznia 1932 żądają zm ian y 
w pisów  praw a własności, lub posiadania bez 
w zględ u  na to, c zy  zm ian a m a nastąpić p rzez 
odpisanie, dopisanie, iub przypisanie, p rzez 
sprostow anie oznaczenia nieruchom ości, lub 
też w  in n y sposób; b) osoby, k tó re  ju ż  przed 
dniem 5 styczn ia  1932 n abyły n a  nieruchom o­
ściach p o w y ż  wymienionem u w ykazam i hipo- 
tecznem i ob jętych , lub te ż  na ich częściach 
praw a zastawu, nadzastawu, służebności, a lbo  
inne praw a nadające się d o  wpisu hipoteczne­
go, o  ile te praw a pow in n y b y ?  wpisani jak o  
należące do daw nego stanu ciężarów , a d o ty ch ­
czas nie zo sta ły  wpisane, ażeb y do dnia 5 
kw ietn-a 1932 w łącznie w  Sądzie grod zkim  
w  N isku, w  k tó ry m  odn ow ione w y k a z y  m oż­
na przejrzeć, zgłosiły  swe roszczenia, inaczej 
bowiem  roszczeń  tych  nie m ożnaby już d och o­
d zić  przeciw  osobom  trzecim , k tóre  n abyły 
praw a hipoteczne w  dobrej w ierze, na zasa­
dzie w p isów  nieraczepion ych. —  Zgłoszeni* 
konieczne są taiiżc w ted y, gdy zgłosić się m a­
jące prawa są w idoczn e z  rozstrzygn ięcia  są­
dow ego, albo, gdy o nie to czy  się postępow anie 
sądowe. —  P rzyw rócen ie d o  poprzedniego 
stanu z  pow odu zaniechania term inu edyktai- 
nego, lub przedłużenia tego  term inu d la  po­
szczególn ych stron jest niedopuszczalne.

Sąd A p elacyjn y, W yd zia ł II.
K rak ó w , onia 23 grudnia 1931. 10198-3

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .
T . 72/31. G rze go rz  Paściak syn  Szym ona 

i M agdaleny ur. 24 lutego 1895 w  D ylągów ce 
i tam  zam ieszkały w cielon y w  r 1915 d o  84 
p. p. b. austr. w alczył na fron cie  rosvjsh:-n, 
gdzie od czerw ca 1916 r. zaginął. W drażając 
postępow anie ceiem uznania go za zm arłego, 
w zv w a  się, aby zaw iadom iono Sąd o  zaginio­
nym  do sześciu m iesięcy. 101S5

Sąd okręgow y.
R zeszów , 26 października 1931.

T .  256/21. Iwan H o ro c h o w ia n ia  sy r  Fi- 
lipa i A h o fji u rodzon y w  D zieduszycach m a­
ły ch  dnia 2 w rześria  1899 gr. kat. zaginął w  
ro k u  1919 w  czasie w alk  polsko-ukraińskich 
pod Lisznią ad D ro h o b ycz. W iadom ości o  nim  
udzielić n ależy  adw. Sem kow iczow i lub tutei 
szem u Sądow i, k tó ry  po sześciu miesiącach 
w yd a ostateczne orzeczenie. 10189

Sąd o k ręg ow y, W ydział I.
S try j, 25 sierpnia 1931.

T .  8/23. E d yk t. Łukasz C zu d ejow icz syn 
O łeksy  i T aci, u to d zo n y  w O raw czy k u  30 pa­
ździerniku  1872 w  czasie ogólnej m obilizacji 
pow ołany d o  w ojska i od tego czasu nie dał 
zn aku  życia. W iadom ości o nim  udzielić na­
leży  adw . D ro w i M arguliesow i jano o b ro ń cy  
w ęzła  m ałżeńskiego lub tutejszem u Sądow i, 
k tó ry  p o roku  w yd a ostateczne orzeczenie.

Sąd ok ręgow y, Oudnial I. ^
S tryj, 30 czerw ca  1927. 10130

T . 162/30. W asyl M ahur syn A r io n a  
i Jnlji ur. dnia 3 styczn ia  1885 w B -atkow  
gr. kat. m iał um rzeć iako żo łnierz austrjacki 
w  niew oli rosyiskiej w roku 1917 w  szpitalu  
w  B orysław iu gub. Chersońskiej. W iadom ość-'
0  nim  udzielić należy ob rońcy w ęzła  m ałżeń­
skiego adw . D ro w i M argunesowi w  S try ju  
lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu mie- 
s.ącach w yd a  os.ateczne orzeczenie. 10191

Sąd o k ręg ow y, W yd zia i I.
S tryj, 19 października 1931.

T  39/31/5- O n u fry  Jaśków, syn Eljasza
1 A n n y  u rod zon y 23 czerw ca  1895 w  K o ro - 
stow ie rei. g-. kat. zaginął jako żo łn ierz au­
strjacki ob ok wsi Ż uraw ica w  grudniu 1915. 
W iadom ości o  nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  p o sześciu miesiącach w yd a  o-
stateczne orzeczenie. 10192

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I. 
S try j, 4 lipca 1931.

T . 62/31. Fedor Pop ow icz, syn O łek sy  
i A n n y  u rod zon y  10 grudnia 1892 w  R ypnem  
gr. kat. zaginął jako żołni :fz  austrjacki na 
fron cie  rosyjskim  w  r. 1914 bez w ieści. W ic 
dom ości o  nim  udzielić należy tutejszem u Są­
dow i, k tó ry  po sześciu miesiącach od  tego  
ogłoszenia w yda ostateczne orzeczenie. 10193 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
S try j, 10 październ ika 1931.

T .  107/31. E d yk t Jan Siojan. s. P iotra 
i R ozalji, ur. 23 grudnia 1894 w  Sarańczukach 
i tam  zam ieszkały w  1916 jako żo łnierz arm ji 
austr. b .a l udział we w alkach na froncie w ło ­
skim  i od tego czasu niem a o  nim w iadm oośc- 
O głasza się, aby do 6 m iesięcy od dnia- o g ło­
szenia ed yk tu  w  gazecie udzielono Sądów  w  
Brzeżanach -wiadomości o  zaginionym , a jego 
się w zy w a , aby dał zn ać o  sobie. 9806

Sąd o k ręg ow y.
B rzeżany, 28 w rześnia 1931.

T . 225/29. M ark o  Jesyp urod zon y w  T ro -  
ściańcu dn.a 18 styczn ia  1878 syn Ireny w cza­
sie w o jn y  św iatow ej zaginął i  od t o k u  1916 
nie daje o sobie w iadom ość,. W lzywa się, by  
d o  p ół roku  od  ogłoszenia udzielono o  zag '- 
nionym  wiadom ości Sądowi lub ku ratorow i 
adw . D r. W iesiow i w  Przem yślu.

, Sąd ok ręgow y.
Przem yśl, 18 cze-w ca  1931.

T .  3/31. F d y k t. Jan K icyn iak  vel K ice- 
n iak s. M ikołaja  i Z o fji, u rod zon y 19 stycznia 
1899. p rzyn ależny d o  Żo łczo w ił, j/ako /. >ł- 
n ie-z  arm ji austr. m iał u m rzeć w  n iew oli 
w łoskiej w  1919 i od  tego  czasu niema o m m  
wiadom ości. O głasza się, a b y  d o  6 miesięcy 
od dn ia ogłoszenia ed yk tu  w  gazecie udzie­
lono S ąaow i okręgow em u  w  B zeżanach w ia­
dom ości o  zaginionym . 99^4

Sąd grodzki.
B rzeżan y, 27 m a,a 1931.
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Rekord niesmaczności.
Niesamowita loterja w Ameryce.

W  Rochester organizuje grono lu­
dzi, mających m oże bardzo rozwinięty 
zmvsł kupiecki, ale za mało jeszcze 
rozwinięte... uczucia ludzkie, loterję, 
która będzie w  swoim  rodzaju unika­
tem, jako rekord niesmaczności.

Ponad rzeką Genesso buduje się 
właśnie now y, wysoki most. Opierając 
się na smutnych doświadczeniach, m o­
żna przypuszczać, że będzie on, między 
innemi „naknodniejszem " miejscem 
dla samobójców, chcących skończyć 
życie w  nurtach rzeki. O tóż główna 
wygrana loterji ma przypaść w  udziale 
temu, który dokładnie zgadnie wiek, 
płeć, wysokość ciała i datę śmierci 
pierwszego samobójcy, który skoczy 
z nowego mostu.

„Szczęśliw y'1 zdobywca nagrody o- 
trzym a 25.000 dolarów. Są i liczne dai- 
sze nagrody pocieszenia od 5 do 5000 
dolarów. Pokup na losy jest olbrzym-, 
chociaż dają się słyszeć oderwane gło- 
sy, piętnujące niesmaczncść tego przed­
siębiorstwa i żądające policyjnego za­
kazu tej imprezy.

Mniej wrażliwi proponują ustawie­
nie straży na moście, celem w strzym a­
nia samobójcy od skoku.

Miejmy nadzieję, że głosy te prze­
brzmią bez wrażenia, a typowo amery­
kańska loterja odbędzie się według 
programu i da olbrzym i dochód.

Niech żyje gruboskórność!...

Zegary w zamierzchłych czasach.
Pierwszy zegarek wynaleziony zo­

stał przez niemieckiego kowala, nazwi­
skiem Piotr Hele.

Był on kształtu kuli i w ażył prze­
szło pół kilograma, a mechanizm jego 
nie przypominał wcale dzisiejszego pre­
cyzyjnego wykonania. Jednak dużo 
wcześniej, bo uż przed dwoma tysią­
cami lat wynaleziono coś podobnego 
do dzisiejszych zegarów, których me­
chanizm był o wiele precyzyjniejszy od 
wynalezionego przez Piotra Hele.

Grecki filozof, Plato, posiadał „cza­
somierz", którym  był wielce zachw y­
cony i o którym  pisał, że budził go co 
rano dżwięcznem  dzwonieniem.

Było to nic innego, jak do dzisiej­
szego dnia używany budzik.

Mechanizm tego czasomierzu ni- 
czem jednak nie przypominał dzisiaj 
używanych, był bowiem poruszany za 
pomocą słupa wody.

Sam przyrząd posiadał około metra 
wysokości i półtora metra szerokości.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póitłustym).

N iedziela, 3 stycznia. 

L W Ó W  (381). G odz. 10.15: Trans. N abo­
żeństw a z  Poznania. —  11.58: T rans, sygnału 
czasu. —  12.05: O d czytan ie  program u na
dzień  bieżący. —  12.10: T rans, z  W arszaw y. 
U rj.. kom un ikat Państw. Instyt. M eteor. —  
12.15: T rans, z  W arszaw y. Poranek S ym fo­
n iczn y  z  Filharm onji W arszaw skiej. —  14.00: 
T rans, z  W arszaw y. „O d c z y t pszczeln iczy —  
o  budow ie uli“ . —  14.20: T rans, z  W arszaw y. 
M u zy k a  ludow a. —  14.40: T rans, z  W arszaw y. 
„P ogadan ka p raw n icza". —  15.00: T rans, z 
W arszaw y. K olędy. —  D . c. m u zyk i ludow ej. 
—  15.55: T rans, z  W arszaw y. Program  dla 
dzieci starszych i m łodzieży. —  16.20: Trans.

z  W arszaw y. P ły ty  gram ofonow e. —  16.40: 
Trans, z  W ilna. W  poszukiw aniu n ow ych  
św iatów . —  16.5 5: P ły ty  gram ofonow e i Silva 
R erum . —  17-15: T rans, z  W arszaw y. „N aga 
dusza polska a rosyiska". —  173 0 . III k w a ­
drans strzelecki. —  I 7-45 = Trans, z W arszaw y. 
K o n cert popołudniow y. W  p rzerw ie kom u n i­
k a t Z w iązku  Pracow ników  G m in W iejskich. 
—  19.00: R ozm aitości. —  19.20: N ajnow sze 
u tw o ry  lekkie odśpiewa p. W ilhelm  H ilsenrath 
(tenor), p rzy  fortepianie p. T . Seredyński. —  
19.35: L w ow ski kom u n ik at sp ortow y. —  19.40: 
Ó d czytan ei program u na dzień następny. —  
19.45: T rans, z  W arszaw y. S łuchow isko „P a ­
puga", podług O lgi H o llro th . —  20.15: Trans, 
z  W arszaw y. K o n cert popularny —  21.40: 
Trans, z  W arszaw y. Kwadrans literacki. —  
21.55: T rans, z  W arszaw y. R ecital fortep ian o­
w y  p. A lfred a  H oehna. —  22.40: T rans, z 
W arszaw y. U rz, kom un ikat Państw . Instyt. 
M eteor, i kom un ikat policyjn y. —  224 5:
Trans, z  W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  
22.55: Przerw a. —  23.00— 24.00: T r ans. z W a r­
szaw y. M u zyk a  lekka i taneczna.

Poniedziałek, 4 stycznia.

L W Ó W  (381). G odz. 11.45: T rans, z W a r­
szaw y. Przegląd Prasy Kraj. P A T . —  11.58: 
Retrans. sygnału czasu. —  12.05: O d czytan ie 
program u na dzień bieżący. — 12.10: K oncert 
z  p ły t gram ofon ow ych. —  13.10: T rans, z 
W arszaw y. U rz. kom un ikat Państw. Instyt. 
M eteor. —  13.15= T rans, z  W arszaw y. K om u ­
n ikat gospodarczy. —  13.25— 15.00: Przerw a.
—  15.00: S k rzy n k a  p oczto w a dla dzieci. —  
15.15: T rans, z  W arszaw y. Przegląd kom u n i­
ka cyjn y . —  15-25: T rans, z  W arszaw y. O d czy t 
z cyk lu  dla nauczycieli. —  15.45: Trans, z 
W arszaw y. G iełda pieniężna oraz K om unikat 
C cn tr. Biura H yd r. dla żeglugi i ryb aków . —  
15.50: T rans, z W arszaw y. M uzyka z p łyt gra- 
m o lon o w ych . —  16.05: C hrystu s jako m otyw  
pasterski w  sztuce, pogadanka. —  16.20: Trans, 
z W arszaw y. Lekcja języka francuskiego. —  
16.40: P ły ty  gram ofonow e (na żądanie radio­
słuchaczy) i Silva R erum . —  17.10: Trans, z 
W arszaw y. „Jeden .dzień pod ziem ią". —  
17.35: P ły ty  gram ofonow e. —  17.45: O b ecn y 
stan p olon istyk i w  szkole średniej. —  18.00: 
T rans, k on certu  m u zyki lekkiej z  W arszaw y.
—  18.50: R ozm aitości. —  19.10: O d czytan ie 
program u na dzień następny. —  19.15 = ■ • • 
T r z y  p yta jn ik i w  opracow aniu p. M arjusza 
N o w in y . —  19-.3ó : Trans, z  W arszaw y. W ia ­
dom ości sportow e. —  19.35: P ły ty  gram ofono­
we —  19.45 = Trans, z  W arszaw y. Prasow y
D zienn ik R adjow y. —  20.00: „D u sza  p rzy ­
ro d y  w  m u zyce" p. D r. Stefan ja Łobaczew ska. 
Trans, na w szystkie stacje Pol. Radja. —  
20.15: T rans, z W arszaw y. O p eretka  „ K r ó lo ­
w a "  O . Straussa. —  22.25: Trans, z  W arsza­
w y. Feljcton p. t. „B ezrobotn a w  kasynie 
g ry ". —  22.40: T rans, z  W arszaw y. D odatek 
ao  Prasowego D zienn ika  R adjow ego. —  22.45: 
T rans, z W arszaw y. U iz . kom un ikat Państw. 
Instyt. M eteor, i kom un ikat p olicyjn y. —  
22.50— 24.00: M u zyk ? lekka i taneczna w  w y ­
konaniu zespołu M am dolinistów H ejnał". W  
przerw ie p. J. B ersk: od czyta  now elę Ignacego 
N ik o ro w icza  p. t. „P strąg".

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z 3 0 Ż 0 W A .

L w ów , 31 grudnia.

N a  G iełdzie większe o b ro ty  w  pszenicy, 
życie  i ow sie. O gó ln y  obrót z w y ż  500 ton. 
O w ies dw orski poszukiw an y lek k o  zw yżk u je  
w  cenie, natom iast bobik, proso i łubin p o ­
taniały.

T en den cja naogól utrzym an a, usposo­
bienie ożyw ion e.

Lo co  Podw ołoczyska.
Kursy' ustalone na podstaw ie cen giełdow ych: 

Pszenica k r. dw or. 24.25 d o  24.75; psze­
nica zpior. 22.—  d o  22.50; ż y to  m alop. jednol. 
25.25 d o  25.50; ży to  m alop. zb iór. 24.50 do 
24.75; ow ies m alop. dw or. 2 2 —  do 22.50. 
K u rsy ustalone na podstawie cen ry n k o w y ch : 

Ziem niaki przem ysłow e 2.80 do 3.— ; bo­
bik 17.50 do 18.50; łubin niebieski 15.—  d c  
16.— ; proso 18.50 do 19.— .

L o co  Lw ów .

K ursy ustalone na podstaw/e cen gie łdo w ych : 
Ż y to  m alop. zbiór. 26,-r- do 26,25.

K ursy ustalone na podstaw ie cen ry n k o w y ch : 
O w ies m alop. dw or. 2.L50 do 25.— .
Inne k u rsy  niezm ieniony.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

L w ów , 3,1 grudnia.

M asło deserowe 360.—  380— ; m asło
stołow e 330.—  d o  350.— ; (masło kuchenne 
280.—  do 300.— . \

T w a ró g  gospod. 60.— ; tw hróg m lecz, so­
lony 20.—  d o  30.— . \

M leko krow ie pełne 18.—  Ido 28.— .
Jaja eksport. 5D54 kg. 166.U0 d o  17 1 .— ; 

iaja 48/51 kg. 148.50 do 153.— V jaja orygin . 
ponad 48/51 kg. 139.—  do 14 :.

Masło u trzym uje się w  cenie. M lek o  w sku­
tek dużej podaży p rzy  slabem zainteresow aniu 
potaniało. j

T endencja dla jaj eksportow ych zniżkow a

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszawa, 2 stycznia.

W A L U T Y :  D olary  8,90

 P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : po ż.
inw estycyjna 81,— ; 5%  p oż. konw ers- na

39.75; 7 %  poż. stabilizacyjna 50.— .

3°>45— 3°>5° ; W ło ch y  45— 50.

D E W IZ Y : Belgja 124,05; H olandja 358—  
357; N . Jork 8,92— t ; P aryż 35,—  ; Pra^a 

26,42— 26,41; Szw ajcarja 174,20; Lon dyn

A K C J E : L ilp op  12.50.

Dom opałowy S S J5 2 S 5
Lwów ul. Brajerowska 14 tel. 10-59

dostarcza hurtownie i detalicznie w ęgiel 
górnośląski z pierw szorzędnych kopalń oraz 
drzew o rębane z dostaw ą do piwnic —  a to 
w ęgiel w plom bow anych w orkach a 50 k g  
drzew o a 25 kg  po zniżonych cenach. —  Z le ­
cenia telefoniczne uskutecznia sip natychmiast.

P ie r w s u  M p o l s k a  Fabryka Hlasl
różnych system 5w. Cenniki darmo.

J. Grajewski Lwów uh Tkac­
ka 15. Tt I. 42-37'

IN S TR U M EN TY M UZYCZNE naj­
lepsze i pod gw aran cją po ce­
nach przystępnych tylko w k ra­
jowej wytwórni instrum entów 
m uzycznych FR. N IEW C ZYh —  
Lw ów  ul. Gródecka 2 b tel. 25-76

FILIP M A C D O N A L D . 7 2 )

C z t e r y  d n i .
Przekład autoryzowany z  angielskiego,

—  A , prawda, Zapomniałem. —
N am yślił się i rzeki: — M oże o sió­
dmej czterdzieści pięć w  miejscu, gdzie 
dróżka do faijmy łączy się z szosą?
D obrze?

—  Dobrze —  odparł Ravenscourt.
—  A więc siódma czterdzieści pięć.

Czarna, długa maszyna objechała 
trudny, ostry zakręt, wysunęła się po­
w oli na szosę i znikła z  przyśpieszo­
nym  warkotem motoru.

Rayenscourt wszedł na górę.

N a kartce Selmy Bronson pozosta­
ła do przekreślenia ty lk o  jedna kreska.

Antoni wjechał w  uliczkę. Przy­
szło mu to  z pewną trudnością, bo nie 
zapalił świateł. 'Wysiadłszy, wziął koc, 
którym  był owinięty i nakrył nim 
chłodnicę. Poozem cofnął się pieszo na 
■szoszę. By ło bardzo ciemno. Antoni 
gwizdał głośno, ale silny wiatr zagłu­
szał gwizdanie, tak żc chwilami było 
prawie niedosłyszalne.

Z  żywopłotu wyłoniła się ciemna 
postać i podeszła do niego cichemi 
krokami.

—  Gethryn? —  zabrzmiał szept 
Rayenscourta.

—  On, we własnej osobie! —  od; 
szepnął z humorem Antoni.

—  Spóźnił się pan! —  Syknął Ra- 
venscourt.

—  O  trzy minuty. Przepraszam. 
Ohydna pogoda i ciemno. Spotkałem 
po drodze kobietę. Stukała ciężko bu­
tami i była bardzo nieszczęśliwa.

—  C zy  pan pił? —  rzuci! mu w 
ucho Rayenscourt.

—  Przepraszam —  powtórzył A n­
toni. —  Jestem w świetnym humorze. 
Za chwilę... teto... C hodźm y?.. C zy  
pańscy ludzie tam są?

Skręcili razem w uliczkę.
—  O d zmierzchu oczekują —  od­

parł szef policji.
—  Musieli zmarznąć —  zauważył 

Antoni.
Rayenscourt nie odpowiedział. O- 

baj byli wielcy i silni, lecz stąpali tak 
cicho, że pomimo iż uliczka była mo­
kra, kamienista i śliska, nie było ich 
prawie słychać. W  połowie jej długo 
ści przyśpieszyli kroku i po chwili 
Antoni zatrzyma} się i rzucił na ży ­
wopłot pc prawej stronie krąg światła

z lampki elektrycznej. Zobaczyli spo­
rą lukę.

—  Tędv —  rzekł.
Rayenscourt przeszedł pierwszy.
Za żywopłotem# rozciągało się zo­

rane pole.
—  Ciężki teren —  rzekł Antoni 

półgłosem, daleko wyraźniejszym  i 
donioślejszym niż wszelki szept. —  
Nogi się zapadają po kostki. A le tędy 
prędzej przejdziemy. I mniejsze ryzy- 
kc, że nas zobaczy.

Rayenscourt mruknął potakująco.
Maszerowali ciężko, wyciągając z 

trudem nogi z miękkiej, bagnistej zie­
mi, N ad ich głowami, rozciągało się 
ciemne, ma-twe niebo, zasnute ciężkie- 
mi, goniącemi się chmurami. N a lewo 
majaczyła farma, spoglądająca w  ciem 
ność żółtym  prostokątem jedynego, o- 
świetlonego, górnego okna.

Przebyli w nrlczeniu pierwsze po­
le 1 wydostali się na drugie.

—  Trawa —  rzekł Antoni. —  Bę­
dzie wygodniej iść.

Rayenscourt przystanął 1 cięgnąi 
ręką do kieszeni.

—  Może papierosa? —  zapytał.
Antorn chwycił go mocno Za ra­

mię.
—  C z y  pan zwarjował? Przecieżby 

zobaczył.
Rayenscourt cofnął rękę.
—  Przepraszam. —  rzekł.
Zaczęli wchodzić po porośniętej 

trawą pochyłości. W iatr wiał im pro­

sto w  twarze, hamował kroki, i odbie­
rał oddech. Spuścili głowy i parli na­
przód ramię w  ramię.

Przebyli drugie pole i przedarli się 
przez żyw opłot na trzecie. A ntoni 
przysunął s:ę do towarzysza i szepnął 
mu w ucho:

—  Teraz ani słowa!
Szli dalej. Nagłe widocznie nieprzy- 

jaźnie usposobione chmury rozsunęły 
się jak kurtyna i na świat polało się a- 
nemiczne światło księżyca, ukazując 
dwóch, skradających się ludzi niew.a- 
domym, zdradz’eckim oczom. Przed 
nimi wyrosła nagle jak z pod ziemi 
niezgrabna szopa na bydło. Tej ciem­
ne, brzydkie zarysy majaczyły na tle 
srebrzystego krajobrazu niby symbol! 
użyteczności.

—  C zy  mam się położyć? —  szep­
nął Rayenscourt.

Antoni potrząsnął głową.
—  Teraz już nic warto. Prędko 

pod szopę.
Przyśpieszyli kroku i za chwilę 

znaleźli się w  cieniu szopy. Oparli się 
o deski, nasłuchując...

Ale nie usłyszeli mc. W ichura za­
głuszyła wszelkie dźwięki. OddychaKi 
głęboko. Antoni rzekł:

—  Jeszcze nie przyszedł... Pańscy 
ludzie siedzą cicho.

R ayenscourt skinął głową.
(C. d. n.).

Redaktor odpowiedz-alny: 
Dr. Marceli Szarota

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow ej kolum n y 8-km iowej w  ogłoszeniach zw y k ły c h  (za tekstem ) 15 gr- —  21 1 w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow y kolum ny
4-łam ow ej w  nadesłanem i nekrologii 40 gr. —  w  kron ice, repertuarze, na stronach te k sto w ych , w  dziale gospodarczym , ■paski na stronicach tek stow ych  60 gr. —  p o kronice 

50 gr - —  na 1-szej (P°d nagłówkiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słow o 10 gr. —  drobne ogłoszenia ku pn o i sprzedaż 15 gr. —  C ała strona: ogłoszeniow a 400 zł. —  tekstow a 
600 zł. —  pierw sza (pod nagłówkiem ) 800 z k —  O głoszenia tabelaryczne cyfro w e 50% , —  zam iejscowe 30% droższe. —  Za term m nw y druk igłoszeń 'W ydaw nictw o nie odpowiada.

„Drukarnia Polika*4, Lwów , ul. C horążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem W ładysława Ge-mana. —  Należytość pocztowa opłacona -yczałtem.


